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lanteryjny M. WEINA, 
plac Trybunalski 1 1. 
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Przegiąd polityczny. 
Lwów 31 marca. 

Na powody przesilenia rolniczego spoj- 
rzano w ostatnich czasach ze strony wprawdzie 
niesowej, ale dotąd zaniedbywanej, ponieważ 
zas przed początkiem kampanii rolniczej zwy- 
kie ożywia się dyskusya nad szansami pr.duk- 
cyi, przeto podniesienie nowych przyczyn, 
wpływających na niskie oceny zboża, wywo- 
laio teraz gorącą polemikę. Uważamy za wła- 
ściwe zdać z niej sprawę, zammaczywszy z gó- 
ry, że — naszem zdaniem — przesilenis rol- 
uioze nio może być następstwem jakiejś je- 
dnej kategoryi zjawisk, lecz raczej wszystkie 
one społem tworzą stan niepomyśluy dla rol- 
nictwa. 

Dotąd najgłośniej podnoszono nadmier- 
ność opodatkowania w Europie, a bardzo małe 
lub nawet żadne opodatkowanie w konkuren- 
cyjnych krajach zamorskich ; podnoszono da- 
lej szkodiiwośó ustawodawstwa, które przez 
specyaine forytowanie przemysłu ułatwia prze- 
noszenie sią ludności wiejskiej do miast, w sku- 
tek czego robotnik rolny droższy jest od fa- 
brycznego; podnoszono jeszcze zbyt wielkie 
zadiużenie ziemi, u:rudniony kredyt, wysokie 
procenta i taryfy przewozowe, wreszcie trakta- 
ty Landlowe, które za mało uwzględniają inte- 
resa krajowego rolnictwa. Niezaprzeczsnie, 
wszystkie te zarzuty są w znacznej mierze 
sluszne. 

Ale oto teraz z wielką siłą postawiono 
tczę, że przesilenie pochodzi stąd, iż rolni- 
cy nie umieją dobrze sprzedawać owoców swej 
pracy; że dobrymi są agronomani, ale nie 
mają pojęcia o warunkach handlu. To roza- 
mowanie opiera się ne danych następujących, 
d tyczących tylko głównego przedmnotu wy“ 
wozowego, pszenicy : Przesilenie zaczęło się w 
roku 1880, kiedy do konkurencyi z rolnietwem 
europejskiem stanęły Indye i Australia ; rozwi- 
nęło się cno w całej pełni, odkąd w r. 1886 
Kanada, zamiast dawnych trzech milionów 
centnarów, zaczęła wysyłać do Europy około 
rzydziestu milionów; a stało się już przera- 
żającem, gdy mniej więcej pięć lat temu Ar- 
gentyna zaczęła rzucać na rynek zamiast da- 
wnuych dwóch milionów oentnarów, 20 parę 
milionów. W ogóle w tych latach zamorska 
prodnkcya zaczęła dostarczać Europie więcej, 
niż dostarczała przedtem 26 mil. cent. W tym 
samym czasie produkcym austryacka, rosyjska, 
rumuńska, serbska i bułgarska zwiększyła się 
razem 0 28 mil. cent, ale zmniejszyła się w 
Anglii i Włoszech o 9 mil. cent, a zatem 
rzeczy wišcie przybyło 21 mil. cent. Dodawszy 
do tego cyfrę wzrostu produkcyi zamorskiej, 
otrzymamy, że podaż zwiększyła się o 4 
mil cent. W porównaniu z dawną podażą 
stanowi to pięcio-procentową zwyżką, tymoza- 
sem ceny spadly średnio o 15 do 18 proc., 00 
jest tembardziej niezrozumiałem, że w tym sā- 
mym czasie ludność krajów konsumujących 
obce zboże zwiększyła się o 11 proc. Mióźne 
wykazy świadczą, że Europa i Ameryka spo- 
żywają teraz więcej, niż spożywały przed prze- 
sileniem, okało 57 milionow centnarów, zatem 
nistylko nie ma uadmiaru pszenicy, lecz 
owszem jest mały niedobór. Nie ma zadnych 
dowodów, że ludność zaczęła mniej spożywać 
pszenicy, 8 Zw tO Więcej lunego zboża, zre- 
sztą wszystkie ]eg0 gatunki spadły W cenie. 
Jak więc wytłómaczyc to dziwne zjawisko t 

Odpowiedź na to pytan.e dają spsrządzo- 
ne teraz tablice grafieczue ruchu handlowego 
w różnych miesiącach. Zachodnia Europa jest 
głównym konsumentem Obcego zboża. Ona two- 
rzy środkowe ognisko, do którego płynie pro- 
dukcya ze wschodniej Europy 1 z krajów Za- 
morskich, lecz płynie niejednocześmie, i nie 
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(Ciąg dalszy). 

— I cóż teraz pocznie pan z temi sągami? 
— zapytał ktos z obecnych. 

= Będę czekał wypadków. 

— Aha, wypadków atmosferycznych, to jest 
deszczów, śniegów i mgieł, która doprowadzą 
na koniec sągi do zupełnego stanu zgnilizny. 
Część, naturalnie, uniknie tego losu, bo przed- 
tem rozkradzioną zostanie. 

— Rozkrądzioną? Przez kogo? — zapytał 
Tolski. y , 

— Przez moich sąsiadów włościan. Wszakże 
od pewnego Czasu jest w tem postęp ku do- 
bremu. Chłopi boją się sędziego Lerczewskiego 


jak ognia. i | 
Tolskiemn oczy zabłysły gniewem. 
— Otóż to! — zawołał — zawsze ten sam 


sposób! Chłopa traktować tak, aby się bał! 
Nie rozwinąć w nim poszanowania prawa, po- 
czucia moralności, nia wskązać mu pożytku 
wypłyt ającego z uczaiwości, tylko straszyć go 
jak dziośię, przybierając gruby głos. Ta trady- 
cya słomianych strachów na wróble jużby ustać 
powinna! Czemże jest pan Lerczewski ? Sędzią 
gminnym, czyli prawem woielonem. Tem przy- 
najmniej być by powinien i wpajać poszano- 
wanie dla prawa, wio dla własnej osoby. Tym- 
czasem nie prawa, lecz jego się boją, więc tra- 
dycyijnie boją się szlachcica despotycznego. 

— Tak, boją się rzeczywiście jego osoby, ale 
on jest sprawiedliwy bezwzględnie. Jestem pe- 
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z jedną siłą, W późnej jesieni i na początku 
zimy odbywa się ogromny ruch zboża ze wssho- 
du europejskiego na zachód, a ruchu z Kana- 
dy, Stanów Zjednoczonych i Australii prawie 
nie mą. Za to na wiosnę i wczesnym latem za: 
ozyma się wielki ruch drugi, a zanika i wreszcie 
całkiem ustaje pierwszy. Równolegle z tym 
faktem stoi fakt drugi, równiek wykazany ta- 
blicami graficznemi: oto, ceny w jesieni są naj- 
niższe, a na przednowku najwyższe. Wynika 
z tego, że rolnik wschodnio-europejski nie do- 
wiaduje się, jaki jest stan rynku na zachodzie 
Europy, lecz całe zebrane zboże natychmiast 
stara się sprzedać, przepełnia rynek towarem i 
oczywiście sam zbija cenę. A kiedy to się 
dzieje, producent xamórski spokojnie czska, aż 
się zapasy wyczerpią i wzmoże się sapotrzebo- 
wanie. Wówczas targuje się o cenę, podnosi ją 
coraz wyżej umiarkowanymi transportami, cią- 
gle przytem bada stan rynku, a dopiero w osta- 
tniej chwili przed żniwami we wschodniej Eu- 
ropie wysprzedaje wszystkie swe resztki 1 nie- 
mi zapełnia zachodnio - europejskie magazyny. 
Tak się dzieje, że w czasie, gdy my mamy no- 
we zboże na sprzedaż, magazyny konsumen- 
tów są pełne i odbiorcy się drożą, przebierają, 
płacą mało, albo nawet chwilowo całkiem nie 
kupują, aby przygnębić dostawców i wziąć od 
nich towar za byle co. To jest przyczyna prze- 
siienia. 

Naszem zdaniem, nie jest to jednak sama 
przyczyna, lecz tylko pokazanie, jak działają 
inne przyczyny. Bo rzevz naturalna, że rolnik 
wschodnio-europejski nie z jakiejś fantazyi rzu- 
ca swe zboże na rynek zaraz po zbiorach, lecz 
dlatego, że wyczekać nie może nietylko pół 
roku, ale nawet miesiąca. Nieraz musi nawet 
sprzedać ziarno jeszcze niewyrmłócone. Naglą 
go podatki, raty, wszelkie inne zaległe należno- 
ci. Może być zupełną prawdą, że nadproduk- 
cyi nie ma, ale w takim razie wina przesilenia 
tkwi nie w samem rolnictwie, lecz w ekono- 
micznem jego położenia. Na nio się nie zda 
krzyczeć, że winni są sami ziemianie, bo i so- 
bie szkodzą i pozwalają Ameryce ubożyó Eu- 
ropę. Trzeba tym ziemiaaom pomódz, aby mo- 
gli postępować jak zamorscy producenci, któ- 
rzy są w stanie czekać, bo są zasobni. Głrafi- 
czne tablice handlowego ruchu zboża w osta- 
tnich lótu latach są, naszem zdaniem, wymo- 
wnym dowodem przymusowego położenia zie- 
mian europejskich i jeśli tylko to położenie, 
nie zaś nadprodukcya i konkurencya, sprowa- 
dza przesilenie, to tem większy obowiązek pra- 
wodawczych czynników przyczynić się do 
ułatwienia ziemianom ich ekonomicznych sto- 
sunków. 


Francuski minister spraw zagranicznych 
Berthelot padl ofiarą ekspedycyi do Sudanu. 
Podał się do dymisyi, motywując ją słabsm 
zdrowiem i fumilijnemi sprawami, a Faure na- 
tychmiast ją przyjął, powierzając tymczasowo 
tekę spraw zagranicznych prezesowi gabinetu 
p. Bourgeois. Uwe względy prywatne, które 
p. Berthelot podał, służą tyiko do zamaskowa- 
nia porażki dyplomatycznej, poniesionej przez 
rząd trancuski, a tem boleśniejszej, że we Fran- 
cyl zanadto dużo szydzono z takich porażek 
angielskich. „Ciężkie konsekwencye*, któremi 
Berthelot groził brytańskiemu ambasadorowi 
nie nastąpiły. Międzynarodowa komisya diugu 
egipskiego uchwaliła większością głosów dać 
pół miliona funtów na ekspedycyę, poczem de- 
legaci francuski i rosyjski opuścili posiedze- 
nie. Nie powstrzymało to uchwały, owszem 
200 tysięcy tuntów zaraz wydano. Delegat 
francuski choiał jeszcze wnieść protest do 
istniejącego w Kairze mięszanego trybunału, 
lecz Rosya oświadczyła, że dalszą walkę uważa 
za daremną 1 że pozostaje zgodzić się na czyn 
dokonany. Rzeczywiście dalsze jątrzenie tej 
sprawy przeniosłoby kwestyę na niebezpieczny 
grunt europejski. P. Berthelot liczył na Rosyą 
1na Turcyę, obrażoną o to, że zacządzono 
ekspedycyę bez jej wieuzy, ale Rosya nie do- 
pisała, a Turcya poprzestała na wymówoce ohe- 


wien, że Lerczewski sądziłby własnego syna, 
sądziłby samego siebie tak, jak sądzi obcego. 
Tolskiemu zadrgaty wargi. Nienawidzii 
Lerczewskiego i miał na ustach gorżkie słowa 
od wyrzeczenia których powstrzymał się siłą 
woli. Lerczewski był mężem pani Teresy, któ- 
rej wspomnienie napełniło mu nagle duszę słod- 
ką meluncholią. Spojrzał na jaskrawy przed 
chwilą obraz przez zakopcone szkiełko tęskno- 
ty. Krzywdy ludu ustąpiły na drugi plan przed 
obzazeri smutnej kobiety. 
— Pan się co do tych wzniosłych iluzyj po- 


winien rozmówić z moją żoną, — rzekł smie- | P 


jąc się gospodarz. — Ona porąbać by się dała 
za cnotę chłopów i chce fabrykować z nich 
wielkich uczonych na gruby kamień. Nie wiem 
czy płynnie którego z nich czyta nauczyła, 
ale wiem, że mię to kosztuje nie mało. Dwa 
razy już zapłaciłem na ręce pana Wiaziemcowa 
naznaczone na nią stopi, ċdziesiąt rubli, a uprze- 
dzając nowe denuncyacye policyi, riejedzu ko- 
rzec celnej pszenicy wysłałem do Błociszewa. 
Ale na upór kobiecy lekarstwa nie ma. Ucz- 
niowie tylko teraz chodzą innemi schodami i 
już nie do izby na dole, ale do izby na górze. 


Nie wolno im też śpiewać, gdy całą gromadą, 


opuszczają macierzyńskie skrzydła mojej żony. . 
Muszę tea państwu opowiedzieć, jakie plony 
odnosi ona ze swej pracy. 

— Ah, pewno chcesz opowiedzieć historyę 
Józia Bartosiaka! — zawołała przestraszona 
mała kobiecina. — O, zmiłuj się, daj-no pokój! 
Któż nie doświadczył niewdzięczności ? Czasem 
własne dzieci... 

— Kradną ? 

— A tek, kradną, fałszują podpisy.. Proszę 
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obróciły się przeciwko niemu, więc musial 
us*ąpić. 

W Psryżn utrzymują, że Bourgeois sko- 
rzysta z tej sposobności, aby podczas wielka- 
nocnej przerwy w posiedzeniach parlamentu 
usunąć jeszcze paru tych ministrów, którzy za- 
nadto się narazili republikanom hołdowaniem 
sonyalizmo wi. 

W południowej Afryce znowu wybuchły 
niepokoje. W kraju Matabele, sąsiadującym 
z Transwaalem, a podbitym przez Anglią w ro- 
ku przeszłym, wybuchło powstanie, na którego 
czele stanął syn byłego królika Lobsmguli. Po- 
licys argielske, złożona z miejscowych mie- 
szkańców, a stanowiąca jedyną w tym kraju 
zbrojną siłę, przeszła na stronę powstańców, 
którzy już stoczyli dwie bitwy z angielskimi 
poszukiwaczami złota. Jednocześnie między 
Transwaslem a republiką Oranią stanął sojusz 
ku wspjlnej obronie i pozyskaniu zupełnej nie- 
zależności od Anglii, która dotąd wywisrała 
pewien protektorat nad tymi obu krejami. Do- 
myślają się, że powstanie w Matabele znajduje 
się w związku z transwaalskimi i orańskimi 
zamiarami. Naturalnie, powstało w Londynie, 
w sferach publicystycznych, pytanie, czy Niem- 
cy znowu stang po stronie Boerów. Na to daje 
odpowiedź organ ministra kolonii Chamberiai- 
na Manchester Guardian w liście z Londynu. 
W tej korespondencji, roztelegrafowanej zaraz 
po całej Europie, czytamy: „Na parę tygodni 
przed ekspedycyą sudańską nastąpiło, w sku- 
tek dzielnego wystąpienia dyplomacyi austrya- 
ckiej, popartej przez włoską, zupełne porozu- 
mienie między Anglią a Niemcami, których in- 
teresa w południowej Afryce zostały ściśle o- 
kreślone, 
do MEZA nieporozumień w tamtych etronach 
mięszać się nie będzie. Teraz stosunki angiel- 
skie z trójprzymierzem są zupełnie normalne. 
Lord Salisbury nie przedsięwziąłby ważnej wy- 
prawy do Sudanu, gdyby nie był zupełnie pe- 
wnym Niemiec 1 w ogóle trójprzymierza. [o 
Amt stosuje się do inaych Spraw afrykań- 
skich“. 


Korespondencye. 


‘Poznań 25 marca. 
Nasi prześladowcy osiągnęli znowu małe 
zwycięstwo. Oto komisya kolonizacyjna ku- 
iła w tych dniach za 180.50 marek majątek 
Tylice w Prusach Zachodnich , obejmujący 
1200 morgów, własność spadkobierców po śp. 
Janie Ubyszu. Na dobitkę nie ulega wątpli- 
wości, że x nadchodzącą wiosną operacye 
komisyi kolonizacyjnej przybiorą coraa ener- 
giczniejsze tempo. Swoją drogą nie może być 
juź mowy o operacysch w rodzaju tych, Jakie 
dokonywała ta instytucya w pierwszych la- 
tach swego istnieniw. Komisya bowiem, na- 
bywszy olbrzymie (do końca roku 1895 ogó- 
łem 89.204 hekiary) przestrzeni ziemi, wal- 
czy z coraz większemi trudnościami w na- 
leżytem  zużytkowaniu tego nabytku. Do: 
tychczas udało się jej rozparcelować i obsa- 
dzić kolonistami 21.439 hektarów, czyli trze- 
cią częsóć ogólnego nabytku. Liczba kolon- 
stów wynosi 1754. Największą trudność w 
działalności komisyi, stanowi coraz dotkiiw- 
szy brak odpowiedniego materyału koloniza- 
cyjnego. Zraćeni bowiem niebardzo pomyśl- 
nym losem swych „landsmanów*, którzy się 
przenieśli do W. Ks. Poznańskiego lub Prus 
Zachodnich, chiopi zachodnio- i południowo: 
niemieccy coraz mniej dają się chwytać na lep 
obietnic, wygłaszanych przez urzędników ko- 
misyi po całych Niemczech. 
Hekatyści jednak takża nie próżnują. 
Jak już wam wiadomo, założyli oni bank par- 
celacyjny, „Landbank“, uposażony w 5-milio- 
nowy kwpitał. 
Celem Banku jest staranie, aby grunta 
rozparcelowane z folwarków, których właści- 
ciele utrzymać się nie mogą, dostały się wyłą- 
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| dywowi. „Ciężkie konsekwencya* p. Berthelota ; cznie kolonistom niemieckim. Zdawałoby się, | kółek, jak na ogóinem posiedzeniu. W osta 


że obok bismarkowskiej komisyi kolonizacyjnej | tniem ogólnem zebraniu wzięło udział przeszło 


taka instytucya jest zbyteczną Tymczasem 
H K. Tystom nie wystarcza komisya koloniza- 
cyjna. która w ostatnich czasach zaczęła kupo- 
wkó folwarki od bankrutujących Niemców; są 
oni też mocno niezadowoleni z rządowych 
komisyj generalnych, ponieweż te komisye nie- 
tylko niemieckim, ale i polskim nabywcom 
mniejszej własności dają pożyczki w listach 
rentowych, m najbardziej ich irytuje istnienie 
Banku ziemskiego, do którego udawali się ra- 
wet niektórzy niemieccy właściciele folwarków, 
ponieważ Bank wyrobił sobie reputacyę, it 
parcelacye przeprowadza nsjracyonalniej, zada- 
walając się umiarkowanym procentem. 

Otóż okazuje się, że zaciekłość H. K. Ty- 
stów nietylko Bankowi ziemskiemu nie szko- 
dzi, lecz na jego korzyść wywołuje reakcyę. 
Słyszę, że podpisy na proloogowaną nową emi- 
syę skcyj Banku dosyć dobrze napływają 
Z ostatnich zaś dziejów korzystnej działalności 
tego Banku mamy do zanotowania takt, Ża za 
jego pośrednictwem i gwarancyą nabyła spółka 
ziemska w Poznaniu za sumę 380.000 m. mają- 
tek Mieiżyn w powiecie witkowskim. Majątek 
ten będzie rozkolonizowany, a parcelacya roz- 
poczyna się niebawem. 

A więc, jak widzicie, podjęliśmy rzuconą 
nam rękawicę i bronimy się ząb za ząb. 

W ostatnich czasach odbyły się doroczne 

zgromadzenia kilku towarzystw, które w na- 
szem społecznem życiu wielką grają rolę. Obra- 
dy centralnego Towarzystwa rolniczego dowio* 
dły, że dawniejszy dyletantyzm w rolnictwie 
ustępuje ststecznie miejsca rzeczywistej nauce, 
doświadczeniu i sumienności obywatelskiej. 
Walne zebranie poruszyło przedewszystkiem 
nejżyrwotniejszą kwestyę i oświadczyło się sta” 
l nowczo przeciw nowemu rządowemu projekto- 
wi cenkrowniczemu, który grozi ruiną naszemu 
pomyślnie rozwijającemu się przemysłowi cu- 
krowniczemu i hodowcom, buraków i pozba- 
wiłby, gdyby się stał prawem, zarobku tysięcy 
robotników polskich, zatrudnionych obecnie 
przy uprawie buraków i w cukrowniach. Cen- 
tralne Towarzystwo gospodarcze usrzymuje wła- 
isng stącyę chemiczną, wspiera młodzież, po- 
święcsjącą się siudyom agronomicznym na Uni- 
wersytetach, rozpisuje konkursy na najlepsze 
prace z dziedziny rolnictwa 1 wydaje własne 
pismo p. t. Ziemianin. 

W pewnym związku z Towarzystwem gu- 
spodarczem pozostają Kółka rolnicze, groma- 
dzące w sobie droonycn pioduveutów rtlnych. 
Kółek tych, jak się dowiadujemy ze sprawo- 
zdania, odczytanego na ogólnem zebraniu, jest 
w W. Ks. Poznańskiem obecnie 192, a liczba 
członków dochodzi do 10.000. Włościanie coraz 
chętniej garną się do kółek i przyznają szcze- 
rze i otwarcie, że instytucya ta przyczyniła się 
w wysokiiu stopniu do pcdniesienia ich umy- 
siowego i moralnego poziomu, a om samem i 
do polepszenia materyalnego dobrobytu. Jeśli 
też w obecnej chwili włoscianie większą dale- 
ko okazują oporność przeciw ekonuvinicznemu 
przesileniu, niż repiezentanci większej własno- 
goi ziemskiej, to głównej przyczyny tego pocie- 
szającego stanu szukać należy w nadzwyczaj 
korzysunej działalności kółek rolniezych. Dzięk1 
tej działalności widoczny jest coraz większy po- 
stęp w sposobie gospodarowania naszych wło- 
scian, którzy używają coraz częściej nawozów 
sztucznych, uprawiają racyonainiej swe grunta, 
obchodzą się staranniej z bydłem i zabszpie- 
czają się w coraz większej liczbie przeciw klę- 
skom, wynikającym z pożurów i gradobiciw. 
Lichwa, szerząca dawniej tak grożne spustosze- 
nia, wiaśnie w sferze producentów rolnych, u- 
stała prawie w zupełności; zmniejsza się też 
coraz bardziej nałóg pijaństwa, który dawniej 
doprowadzał znaczną liczbę włościan do moral- 
nej i materyalnej ruiny. Najwymowniejszym 
dowodem podniesienia stę poziomu umysłowego, 
są samodzielnie opracowywane przez włościan 
odczyty z dziedziny rolnictwa, wygłaszane przez 
włościan zarówno na zebraniach pojedyńczych 


cię, nie opowiadaj tego! Chłopaka z pewnością 
namówili.. zresztą, Bóg wie, jak tam było... 
Niech sobie kto co chce mówi, ja mam prze- 
konanie, że praca moja musi przynieść owoce, 
powolne bardzo 1 małe, ale je przyniesie. 
Wszak ja się nie łudzę nic a nic co do luda. 
Znam go tak dobrze jak ty. 

— No, przyznaj się, że po prostu nie ma dla 
ciebie piękniejszej muzyki, jak chór syiabizu- 
jących dzieci. 

— O, przepraszam, ja wcale nie uczę czytać 
za pomocą sylabizowania — rzekła obruzona 
ani. 

— Dotknąłem najdrażliwszej struny w mojej 
żonie, sirany pedagogicznej. Zapalona z niej 
nauczycielką. Zapałowi owemu chciałem poło- 
żyć tamę po przymusowej wizycie mojej u 
pana Waiaziemcowa, iłamaczyłem na wszystkie 
sposoby, błagałem, by belferki zaprzestała ; ale 
wtedy dopiero stanęła mi jeżem pierwszy raz 
w życiu. Uległem pod grożbą rozwoda. 

— Pani prowadzi szkółkę wiejską? Czemuż 
w każdym dworze podobnej pracy się nie wi- 
dzi! — zawołał rozogniony Tolski. 

— To wywołałoby krucyatę i byłoby niepo- 
dobnem — rzekł gospodarz. — Jakiś jeden wy- 
jątek z pomocą owej celnej pszenicy na wielka- 
nocne baby może się ostać, ale już dwa takie 
usiłowania w parafii wywołałyby z pownością 
krach i bankructwo zupełne. 

— Czy jabym mógł pójść do uczącej się dzia- 
twy wiejskiej ? 

,. Gospodyni domu zerwała się z kanapy. Po 
większej części spotykała się z zupełną obojętnoś 
cią dla swojej bardzo ciężkiej pracy; nikt jej prawie 
nigdy nie zapytywał o nią; zapał Tolskiego roz- 


miodego lekarza na górę, gdzie w dużym, tro- 
chę zimnym pokoju, wkoło długiego stołu, sie- 
dziaio spokojnie kilkanaściore dzieci. Nieksóre 
z nich niezgrabnie i z całych sił przyciskając 
kredę do tablicy, pisały liczby i robiły arytme- 
tyczne zadania; inne pisały kaligrafię, powoli 
1 z namaszczeniem prowadząc pióra po papie- 
rze; inne czytały głośno przy nauczycie.kech, 
których było w tej chwim aż trzy w szkolnej 
izbie: dwie niedorosłe panienki domowe i ich 
nauczycielka, zapalona przyjaciółka ludu. Cały 
obrazek czynił miłe i  pocieszające wra- 
żenie. Dzieci uczące się były czysto poubiera- 
ne, z przyjemnemi po większej części twarzy- 
czkami, z oczami, w których malowało się usi- 
łowanie skupienia uwagi. Nauka była widoc nie 
dla nich czemś, co je przejmowało uszauowa 
niem, czcią prawie. Wszystkie powstały dla 
ucałowania r,ki pani i przybyłego młodego 
pana. 


Tolskiego ogarnęło rozrzewnienie i zapał 
prawdziwy. Tyle razy marzył o takiem nauozy- 
cielstwie z czystej miłości ludu wypływającem, 
niemającem na celu zysków własnych, że teraz, 
gdy imarzenie uirzał rzeczywistością, ogarnęło 
go błogie wzruszenie. Tę gromadkę zebranych 
dzieci kochał i widział w niej zadatek lepszej 
przyszłości. 


z O Z O ON Z A TZW ZE Z Z Z 


List Tolskiego do pani Boreckiej, 

„Zawstydziła mię pani, odzywając się do 
mnie pierwsza. Wśród warszawskiego gwaru 
znalazła pani czas na napisanie listu i na po- 
myślenie o mnie. Tylko kobiety tak dobremi 


500 delegatów kółek z rozmaitych okolic W. 
Ks Poznańskiego. Organem Kółek jest wielce 
rozpowszechniony Poradnik Gospodarski. 

Bardzo dodatnio przedstawiają się również 
doroczne sprawozdania z działalności l'owarzy- 
stwa pomocy naukowej, Towarzystwa czytelni 
ludowych i Towarzystwa przyjaciół nauk. 

Dziennik Poznański podał niedawno cieka 
we dane, dotyczące rozwoju prasy niemieckiej 
w Wielkiem Księstwie Poznanskiem i Prusach 
Zachodnich. Podług tego zestawienia istnieje 
obecnie w Wielkiem Księstwie Poznańskiem. 
obok uprawiających także politykę urzędowych 
gazet powiatowych (Kreisblatt), 30 pism niemie: 
ckich. Ogó'na liczba prenumeratorów tych 
pism wynosi około 60.000. Polskich organów 
politycznych jest w Wielkiem Księstwie Po- 
znańskiem ogółem 11, a liczba ich prenumera- 
torów wynosi co najwyżej 30.000. Ludność pol- 
ska liczy w Wielkiem Księstwie Poznańskiem 
1,100.000, niemiecka 600.000 głów. W Prusach 
Zachodnich wychodzi oprócz 27 Kreisblattów 
31 politycznych pism niemieckich. Ogólna 
liczba prenumeratorów wynosi przeszło 90.000. 
Niektóre z pism niemieckich liczą bliske 10.000 
prenumeratorów, a wychodzący w Grudziąd:u 
Geselliger przeszło 20.000. Pism polskich jest 
w Prusach zachodnich 6, które, razem wziąw= 
szy, liczą co najwyżej 12.000 prenumeratorów. 

Londyn 26 marca. 

(T.) Wiadomość dość ważna zajmuje od 
dziś rana cały świat polityczny angielski, Te- 
jegraf przyniósł tutaj sprawozdanie z przebie- 
gu wczurajszego posiedzenia włoskiego senatu, 
gdzie dawniejszy i obecny ministrowie spraw 
zagranicznych mówili o ugodzie z Anglią, jako 
o podstawie, dającej Włochom prawo do pro- 
tektoratu nad Abisynią. Prezas gabinetu, p. 
Rudini oświadczył ubocznie, że Włochy wy- 
wiązując się z uczynionych zobowiązań, są go- 
towe ustepić Anglii Kassalę, jeżeli Brytania 
będzie potrzebowała tego miasta dla zabszpie- 
czenie swej władzy nad Sudanem. 

Z tych oświadczeń rządu włoskiego w ge- 
nacie wysnuto jednostronny wniosek o istnie- 
niu rodzaju sojuszu anglo - włoskiego, co jest 
oczywistą przesadą. Nie należy zapominać, że 
po dwakroć w ostatnich dwóch tygodniacł 
członkowie rządu kategorycznie zaprzeczyła 
istnieniu anglo-włoskiego przymierza, Uczynił 
to najprzód p. Głoschen, mówiąc o wyniosłem 
odosobnieniu polityczne Anglii; uczynił -to 
następnie p. Curzon, twierdząc, że Anglia nie 
zaciągnęła żadnych zobowiązań względem Włoch. 

Wyprawa do Sudanu może później inną 
przybierze fizycnomię. Nie skończy się na Don- 
goli, lecz armia angielska przedostanie się aż 
do głębi Sudanu i nie oprze się jak w Kassali. 
Ale skoro Sudan sam w sobie nie przedstawia 
żadnej wart. $zi terytoryalnej, ani ekonomicznej, 
ma ją jednak dla Anglii jako iącznik pomię: 
dzy jej nad równikiem posiadłościami w Afry: 
ce a Egiptem, w którym widocznie pozostać 
zamierza. Aui bszsilne protestacye Turcyi, ani 
opozycya Francyi i Rosyi co do zużytkowania 
finansów egipskiej kasy rezerwowej nie po: 
wstrzymają Anglu w tem przedsięwzięciu. 

W swiecie handiowym i przemysiowym 
żywe zajęcie i rodzaj trwogi wywoiała mowa 
p. Chamberlaiu'a, wypowiedziana na bankiecie 
w klubie kanadyjskim. Wysławiai on tam je- 
dność istniejącą pomiędzy wszystkiemi składo- 
wemi częściami Wielkiej Brytanii, związki ser- 
deczne, jakie łączą kolonie z metropolią, i wy- 
raził życzenie, eżeby się tu solidarność i spój- 
nia coraz silmejszy stawała. Dla dopięcia tego 
celu nie w jego oczach nie byłoby użyteczniej- 
szem, jak związek celny — Zollverein wielko- 
brytański. P. Uhamberlain życzyłby sobie, aże- 
Ly Anglia nałożyła cła wchodowe nie wysokie, 
ale zawsze cła na wszystkie artykuły dostar= 
czane jej przez kraje ościenne. Ponieważ zaś te 
same artykuly, dowożone z kolonii, wprowa- 
dzaneby były bez żadnego cła, zatem byłoby 
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jaśnił jej twarz zadowoleniem. Zaąprowaądziłe. | być potrafią. Ja tu zapewne pisać zapomnę zu- 


pełnie. Jakas tu w powietrzu pływa nuda i 
apatya, ogarniająca człowieka powoli i podstę- 
pnie, jak sen ogarn:a marzącego. Przyjazd mo; 
do Błociszewa był obrazem mojego tu życia. 
Pierwszy krok był ugrząźnięciem w błocie, z 
którego następnie z trudem nog: wyciągać było 
trzeba. Morelnie ugrzązłem wak w tutejszych 
jak błoto brudnych stosunkach, a ciągłe usiło- 
wanie wyciągania z nich nóg absorbuje mię i 
męczy. Lud wyzyskiwaoy przez wszystkich stał 
sią tak nieufnym, że każdy człowiek noszący 
surdut wygląda mu na zdrajcę, Woli on na- 
przykład poradę obdzierającego go i wyzysku- 
jącego felozera niż poradę lekarza. Dziecię to 
dobre i ufne z natury, nauczone podejrziiwości, 
a zatsm przeb egłości i kłamstwa. Jak dawniej, 
tak i teraz znojem jego żyją wszyscy. Szlachta 
wyzyskuje jego pracę; ksiądz iego ślepą wiarę; 
przekupnie, znachory, felczerzy, aptekarze... jego 
ciemnovę i wiarę w gusia. Nawet ci, co dla 
niego pragną oświaty, udzielają mu jej w for- 
mie dawnej religijnej zabobonnoświ, zabijającej 
zmysł krytyczny i umysłową samodzielność. 
Krew się burzy na myśl o tem wszystkiem, a 
jednak rę.e opadają bezsilnie. Jak tu wmówić 
tym ludziom, że się jest ich przyjacielem a nie 
zdrajcą? Jakie słowa znaleść, aby trafić do ich 
przekonania? Jakie zaklęcia wyszukać, by roz- 
proszyć ciemności ich umysłu? Odwracam się 
od tego przedmiotu, bo czują, że rana, którą 
noszę w piersi, rozognia Się bardziej jeszcze, 
gdy jej dotykam. Zresztą pani mię rozumie, 


(Giąg dalasy nastąpi), 
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jego zda- 
niem bogata Anglia powinna R oydozóć się 
na materyalne ofiary, skoro niemi okupić mo- 
że ścisłe połączenie się ze swemi koloniami — 
najpierwszem państwowsm swem zadaniem. On 
ze swego stanowi-ka przezornego i daleko 
w przyszłość spoglądającego męża stanu może 
mieć słuszność, ale świat handlowy i przemy- 
słowy inaczej się na to zapatruje. 
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cacka: solniczki ozdobione grupami, z których 
jedna przedstawia parę tańczącą polonesa, a 
druga mazura. 

Na drugiem miejscu postawić należy wy- 
roby krakowskiej firmy Jakubowski i Jarra, 
pomieszczone w osobnej gablotae. 

Do działu metalowego należą jeszcze bar- 
dzo liczne wyroby blacharskie p. Popiela we 
Lwowie, z których na rzczególniejszą uwagę 
zasługuje koszyk z blachy imitującej łozinę, 
bardzo piękne wyroby metalowe p. H. Bogda- 
nowicza, (zwłaszcza wanna oryginalnej kon- 
strukcyi pomysłu samego fabrykanta), wreszcie 
wyroby mosiężne lejarni p. E. Wajdowskiego i 
synów we Lwowie. 

Niemniej pokaźnie prezentuje się na wy- 
stawie dział wyrobów kafierskich. Z kilkuna- 
stu bardzo pięknych okazów najwięcej zajęcia 
wzbudzają dwa piecyki z fabryki p. Arnolda 
Wernera w Głlińsku pod Zółkwią, które posia- 
dają udoskonalone i bardzo dowcipnie pomyśla- 
ne kaloryfery. 

Są one wynalazku samego p. Wernera, 
który na nie otrzymał patent. W dziale tym 


Zaszedł tu drobny na pozór fakt ekono- | znajdujemy jeszcze wyroby firmy Kubin, Brich 


miczny, który jest symptomatycznym co do po:|i Korzeniowski, oraz p. Jana Lswińskiego, 
łożenia robotników i kwestyi zarobku. Lord | który prócz całego szeregu drobnych okazów 
Londondery zamknął swoje kopalnie węgla w | nadesłał olbrzymi i doskonale przedstawiający 


Rainstow. Uczynił to przedłożywszy swym urzę- | się piec z terrakoty. 


dnikom, inżynierom i robotnikom bilans przed- 


Jeżeli zważymy, że przed kilkunastu 


siębiorstwa. Koszta eksploatacyi węgla wyno- | jeszcze laty w całej środkowej i wschodniej 


szą rocznie 72000 funtów, a dochody tylko 56 
tysięcy, czyli że lord Londondery traci 16.000 
funtów rocznie. Ponieważ straty te powiększają 
się z katdym rokiem, nie widzi on powodu do 
ponoszenia ich nadal. Nawet taka magnac:a 
fortuna jaką posiada, nie mogłaby a la longue 
im podołać. 

Eksploatacya w kopalniach Rainstow nie 
opłacała się dlatego, ponieważ wymagania ro- 
botników stawały się z każdym rokiem wię: 
ksze. Dla pH spokoju lord Londondery 
zgadzał się na podwyższenia , ale obecnie po- 
wziął postanowisnie zupełnie zamknąć kogal- 
nie. Tysiąc pięćset robotników i ich rodziny 
pozbawione zostają chleba ; okolica co żyła z tej 
osady kopalnianej straci na jej opustoszeniu o- 
gromnie. Czyja wina? Bez zaprzeczenia tych 
agitatorów politycznych, którzy wszędzie i za- 
wsze mają tylko na widoku interes jednej stro- 
ny — robotnika, a niszczą interesą drugiej — 
kapitała. To puszczenie w niepamięć ich soli- 
darności całkowitej, ciągłej i niezbędnej neści 
się na robotnikach prędzej czy później. 

Anglia straciła w tym tygodniu jednego 
ze słynnych swych malarzy i jednego z» swych 
najpopularniejszych pisarzy. Mała'zam był pan 
Richmond, członek Akademii sztuk qięknych, 
posiadający wysoką technikę, płodny, niestru- 
dzony w malowaniu wszelkiego rodzaju obra- 
zów a w ostatnich latach przeważnie portreci- 
sta. Zażywał on wielkiej powagi w pracowniach 
malarskich, ale nie można powiedzieć, aby kie- 
dykolwiek w długoletnim swym zawodzie wzniósł 
się na szczyt sztuki. 

Autorem był p Thomas Hughes. Sędzia 
zzawodu, napisał on był dla swej własnej roz- 
rywki książkę poświęconą wspomnieniom szkol- 
nego życia. Te „Tom Browns School days“ stały 
się najpopułarniej;zą książką w Anglii. Nie było 
usznia gimnazyasty, któryby niə czytał tego pię- 
knego obrazu ED życia, najpiękni:jszego 
peryodu w życiu Anglika, jedynego, do którego 
myśl jego zawsze z rozczulsniem lub uśmie- 
chem powraca. Dla tych, co chcą sobie zdać 
sprawę czem jest szkoła w Anglii, szkoła śre- 
dnia jak: Eton, Rugby lub Harrow, że tylko 
trzy najsłynniejsze wymienię, nie mą lspszego 
przewodnika jak książka p Hughes. Zachęcony 
tuzinami edycyi, bajecznem powodzeniem jakie 
znajdowała u jednego pokolania po drugiem, 
napisał on dalszy jaj ciąg, przenosząc swego 
bohatera na ławy uniwersytetn w Oxfordzie. 
Druga ta jego praca nie wyrównała nigdy roz- 
głosem pierwszej. Pisał był także inne książki, 
ale szare i nieznaczące i zostanie w roozni- 
kach piśmiennictwa narodowego jako homo u- 
nius libri. 


Wystawa Tow. zachęty przemysłu: krajowego. 


I. 

Pisząc przed tygodniem o otwarciu Wy- 
stawy Towarzystwa zachęty przemysłu krajo- 
wego poświęciliśmy kilka słów opisowi przed- 
miotów tam wystawionych. Wystawa ta posia- 
da jednak okazy tak piękne, jsdnem słowem 
tak się udała, że zasługuje na to w zupełności, 
ażeby się nią obszerniej zająć. 

Złożyły się na nią wszystkie ważniejsze 
gałęzie naszego przemysłu Pierwsze miejsce 
pod względem liczby i jakości okazów zajmuje 
tkactwo, sukiennictwo, kilimy, wyroby dywa- 
nów, koronek i t. d. Tu wymienić należy cały 
szereg firm, które w dziale tym wystawiły 
mnóstwo przedmiotów wykończcnych świetnie 
a nadto odznaczające się stosunkowo ogromną 
taniością. Mamy więc tu: wyrcby „Prządki* 
w Krośnie, szkoły łańcuckiej, Towarzystwa 
tkackiego w Gliniansch i Wilamowicach, dalej 
wprost doskonałe sukna szkoły w Rakszawie i 
pani Pauliny Mandlowej z Zarudzia pod Tar- 
nopolem, których wyroby śmiało mogą iść 
w zawody z sprowądzanemi do nas z zagranicy, 
oraz wzorzyste, trwałe, a takie piękne i wcale 
nie droższe od tandetnych dywanów wiedeń- 
skich kilimy i dywany wyrobu ks. Czartory- 
skiej w Wiązownicy, pani Mandlowej i p. Her- 
mana Feldsteina we Lwowie. Kilimy te mogą 
być zdaniem naszem najpiękniejszą czdobą 
mieszkań, należałoby się więc fabrykami temi 
gorliwie zająó. 

Wyroby koronkarskie szkoły zakopańskiej 
cieszą się już ustaloną sławą, to też okazy przez 
nią wystawione cechuje przedewszystkiem smak 
artystyczny w wykonaniu jsk również i nie- 
słychana delikatność deseni. Wspaniałym oka- 
zem jest zwłaszcza koronkowy wachlarz, po- 
chodzący z pracowni tej szkoły. 

Drugie miejsce na wystawie zajmują wy- 
roby metalowe, które stanowią jej prawdziwą 


Głalicyi ani jednej nie można było dostać kafli 
krajowej, tylko wszystko trzeba było sprowa- 
dzać z Wiednia, to możemy z pewną dumą 
spoglądać na ten tak szybki rozwój przemysłu 
kaflarskiego u nas. 

O innych gałęziach przemysłu, reprezen- 
towanych na wystawie, pamówimy w następu 
jącym artykule. 


List otwarty do dra Karola Lewakowskiego 


z wezwaniem, aby mandat posła miasta Liwo- 
wa do Rady państwa złożył i w ten sposób po- 
dał możność wyborcom stolicy swobodnego ob- 
jawienia swojego przekonania w zasadniczej 
sprawie: o ile poseł miasta Lwowa może nie 
należeć do Koła polskiego, — nie odniósł do- 
tychczas skutku. P. Lewakowski jeszcze man- 
datu nie złożył. 

Z dalszych podpisów na owym liście o- 
twartym, przytaczamy następujące : 

Prof. dr. Bronisław Radziszewski, dr. Ru- 
dolf Zuber, pref dr. Bronisław Lachowicz, 
Władysław Zadurowicz, Antoni Skotnicki, Ju- 
lian Kodrębski, Tomasz Sternal, Franciszek 
Herman Viebig, Mieczysław Rybicki, Szczęsny 
Gorazdowski, Henryk Machalski, ks. Michał 
Czachowski, Edward Niziniecki, Karol Pa- 
szkowski, Ludwik Wannenmącher, Zygmunt 
Kremer, Stanisław Mrozowicki, ks. Franciszek 
Mynarski, Wenanty Szydłowski, ks. Zygmunt 
Gorazdowski. 


J Ś SĘ 
Sady u włościan, 
Ideałem naszym oddawna jest doprowa- 
dzenie krajowego owocarstwa do takiego rozwo- 
ju, żeby owoc stał się chlebem powszednim 
całej ludności, i tonietylko w pewnych porach 
roku, ale, o ile to być może, prawie przez 
wszystkie 12 miesięcy. Ponieważ owoc jedno 
zgodnie uznany jest przez bygienistów za nie- 
zbędny, bo trawienie innej strawy ułatwiający, 
więc powinien go używać codziennie, zarówno 
bogaty właściciel lub przemysłowiec, j:k i naj- 
uboższy kmiotek lub wyrobnik. Statystyka le- 
karska, o ile jej wierzyć można, wykazuje, że 
śmiertelność w krajach, w których owoce są w 
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wet uwagę podróżnych zwraceją. Jest to nie: | 
tylko owoc jadalny, ale owoc wszystkim wspól- 
ny. Korzysta z niego zarówno prawy właści- 
ciel, jak i każdy przechodzień. Sam ten fakt 
silnie popiera znaczenie owoców, jako pokarmu 
niezbędnego, cho dodatkowego, dla człowieka. 
Nawiasem zaznaczamy, że w spożywaniu ulęga- 
łek tkwi powód, dla którego zmuszeni jesteśmy 
kupować ziarnka do siewu za granicą, gdzie 
dzikie gruszki i jabłka obok lepszych, hodowa- 
nych powszechnie, nie mają, jak u nas, pokar- 
mowej wartości. 

W sadach włościańskich powtarza się stale 
to samo, co z drzewami dzikiemi: te są sadzo- 
ne w większej ilości, które zdobyć łatwo. Więc 
na urzeczach węgierki, damascenki i lubaszki, 
na ziemiach piaszczystych — kwaśne wiśnie, 
a w tonna okolicech — te drzewa i od- 
miany, które można dostać darmo lub łatwo 
przyjść do ich posiadania. 

Jeżeli w pewnej okolicy znajduje się choó- 
by jeden wieśniak, posiadający sztukę szczepie- 
nia, to wpływ jego poznać można daleko. Są- 
siedzi zrazu bliżsi, a potem i dalsi, z lasów wy- 
kopują dzikie grusze i jabłonki, sadzą je blisko 
chałup, a gdy się przyjmą, zapzaszają kunszt- 
mistrza, by je zaszczepił, ugaszczając go i na- 
gradzając. Niejeden też parobczak zręczniejszy 
sam się przy tem szczepienia nauczy. W ogóle 
jednak chęć posiadania drzew owocowych obja- 
wia się wsród wieśniaków w tych okolicach, 
w których drzewa istnieją oddawna i zdążyły 
całą judność przekonać o swej użyteczności. Na 
początek tedy w tych wypadkach potrzebne są 
ułatwienie, zachęta a nawet przymus. Zresztą 
nie należy .w tem widzieć jakiegoś upośledze- 
nia naszej wiej alsEnem, bo w takich na- 
wet krajach, jak Bawaryas, nowożeńcy muszą 
posadzić po parę drzew owocowych na nowem 
gospodarstwie, zanim ślub dostaną. 

Zajrzyjnay teraz do wiejskiego sadku, a 
najczęściej zobaczymy go w stanie mniej wię- 
cej takim. Drzewa posadzone tak gęsto, że nie- 
raz odstępy pomiędzy niemi zaledwie cztery 
łokcie wynoszą i wskutek tego wybiegłe w gó- 
rę. W nielicznych sadach wykonywają się pe- 
wne roboty około drzew, jako to: oczyszoszanie 
kory i odejmowanie pijawek korzennych, zbie- 
ranie owoców i wycinanie suszu itd. 

Bywają nawet sady porządnie sztachetami 
lub chrustem ogrodzone, a ziemia między drze- 
wami mierzwiona i kopana, zwłaszcza zanim 
cień duży w sadzie zalegnie, więs dopóki wa- 
rzywa pod drzewami uprawiać można. Oprócz 
tego w okolicach, w których osiedli koloniści 
z Niemiec, którzy z ojczyzny swej przywieźli 
zamiłowanie do drzew owocowych i jaką taką 
umiejętność obchodzenia się z niemi, sady wło- 
ściańskie są również nieco staranniej utrzyma- 
ne. Przykład dla wieśniaka jest wyborną me- 
todą nauczania 

Niestety, w większości sadów aż nazbyt 
wyrsżnie widaó, że właściciel nie ma wyobra 
żenia o tem, czego potrzebują drzewa owoco- 
we. Posadzone raz ciasno, a niekiedy nawet 
nie w rzędy, rosną one i rodzą, jak chcą — 
najzupełniej dziko. Bydło i świnie kaleczą je 
i psują, owady się na nich pastwią, burza i 
niedbalstwo łamie gałęzie i rozdziera korony. 
Ża zaś w dodatku nasadzono drzewsk Owoco- 
wych dzikich lab poszczepiono na nich liche 
odmiany, nie więs dziwnego, że sobie właści- 
ciel z takiego sadu bardzo niewiele robi. 

Do tego dodajmy jeszcze, że niemal w ca- 
lym kraju w sadach włościańskich można na- 
potkać iedynie letnia odmiany, bo z zimowemi 
owocami ludność wiejska nie umie sobie dać 
rady t. j. ani przechowaó ich, ani zużytkować. 

Taki jest stan obecny. Daje on naszym 


błędne jej stosowanie sprostować, upodobanie 
wszczepione rozdmuchać6. 

By nauczyciele swoje obowiązki spełniali 
należycie, potrzeba nad nimi ustanowić inspek- 
tora, którego zadaniem będzie objeżdżanie miej- 
scowości, przez nauczycieli nawiedzanych i kon- 
trolowanie, o ile wskazówki ich i rady stoso- 
wane są w praktyce, t. j. o ile rzeczywistość 
zgadza się zich urzędowemi raportami. 

Ża popewnym czasie, gdy się ogrodnictwo 
u włościan rozwinie, zadania nauczycieli wędro- 
wnych ulegną zmianie, to jest naturalne. Po- 
trzeba bowiem będzie wskazywać ludności pó- 
źniej, jakiemi sposobami może otrzymane owo- | 
ce przechować, utrwalió i przerobić, żeby jej 
na cały rok starczyły, oraz gdzie i jak sprze- 
dać nadmiar owoców; nareszcie jak je do sprze- 
daży przebrać, opakowaó i t. p. 

Nie każdy jednak wieśniak, choóby go nau- 
czono, zechce sadzió dziczki i szczepić je, by 
się po latach kilkunastu doczekać owcców. — 
Znajdzie się niemało takich, zwłaszcza starszych, 
sę zapraguą odrazu nabyć szczepy i tym 
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Pani A. Dębowska 

J. Seferowiczowa 
ks. Banguszkowa 
Helena Szemelowska 
Łączyńska 

ks. Karola Ponińska. 
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Pani Matylda Słoniewska 
Zofia Trzecieska 

hr. Al. Dzieduszycka 
Helena Szemelowska 
ka. Sanguszkowa 

br Marya Brunicka 
T. Deymowa 
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G. Jasieńska | 

J. Tabaczyńska 
Marya Gostyńska 


Wielka Sobota. 


Pani Kazimira Słoniewska 
Marya Hausnerowa 
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sposobem prędzej mieć owoce. Szkółek owoc)- „ hr. Al. Dzieduszycka 
wych prowincyonalnych , przeznaczonych spe- n»n Zofią Trzeocieska 
cyalnie dla włościan, prawie że nie mamy w tej „n hbr. Marya Brunicka 
chwili. Równolegle więc z zaprowadzeniem in- T. Deymowa 

stytucyi nauczycieli wędrownych i szkółki ta- 4 A. Dembowska 

kie będą mogły powstać i istnieć. Potrzeba w „ ks. Konst Sanguszkowa 
nich mnożyć odmiany, dla włościan wskazane „ hr. Helena Golejewską 
i szezepki sprzedawać tanio, np. niedrożej niż „ ks. Karola Ponińska 
po 30 centów. Drzewka te w jesieni l na wio- > Rafaela Ostrowska. 


snę możnaby rozwozić po wsiach lub przynaj- 
mniej po jarmarkach. | 

Więcej jadnakża mamy takich miejscowo- , 
ści, w których wieśniak wcale sobie drzew 
owocowych nie ceni. Tu potrzeba go najprzół 
zachęcić i dlatego pierwsza jakieś 100 lub 200 


Z Towarzystwa sztuk pięknych Wczoraj w po- 
łudnie w lokalu Towarzystwa sztuk pięknych (przy 
placu św. Ducha) odbyło się pierwsze losowanie dzieł 
sztuki za rok 1895. Losowanie odbyło się pod prze- 
wodnictwem prezesa p. Władysława Łozińskiego i 
drzewek dla każdej gminy wypadnie dać bez-, członków dyrekcyi, w obacności notaryusza dra Maye- 
płatnie. Łatwiej jeszcze, bo prędzej, można ' a Er: ków A sko > EA, posag 
pono wera A A CIECh OE Ry KE „my wano, Cze! czas R 
owocowych, dając mu darmo krzaki i krzewy odajemy numera wylosowane oraz nazwiską 
aae Jesteśmy w ogóle przeciwni darowi- | wygrywających w porządku; jaki los naznaczył: 
znom, bo darowanego zwykle się nie ceni, ale 2246 Antoni Rudziewicz Augustynowicza „Motyw 
doradzamy ten sposób tylko na początek Pó- z jarmarku“, 2726 Stanisław Grosse Pająkówny 
Źniej włościanie będą już sami kupowali po- | „W pracowni“, 1863 Stanisław Maly Dietricha „ Wy- 
trzebne drzewka. rąb*, 3041 Seweryn Korytko *Tepy „Z za rogatki 

Swoją dr gą należy wyznaczać nagrody | żółkiewskiej*, 2210 Karol Link Tepy „Praczka*”, 
pieniężne za sadzenie drzaw owocowych i sta- , 2141 Jul. Hausbe g Bratkowskiego „Z Mizunia*, 
i t ie. Opró jeniędzy trzeba ' 1804 L. Sieniutowicz Wojtowi Z 4 

[ok EWĘ rukówane i siadzie, skora: | (statuetka), 2711 AAA UE. Moga. z 
grodę trwalszą, którą wieśniak raoże się po-:| Wenecyi*, 98 Julian Strzelecki Allongea „Kraj. 
chłubić w swej wissce. Do nagród mieliby pra- | obraz*, 2340 Jan Rudnicki Władysława Popiele 
wo podawać włościan wójci gmin, a nadewszyst- | „Jesień“, 318 Zofia Molendzińska Br. Tepy „Motyw 
ko nauczyciele wądrowni. Naznączanie nagród | z okolic Lwowa“, 175 dr, N. Loewenstein WI. Po. 
pieniężnych i w medalach za sady włościań- | piela „Bagienko“, 14 (stały) Zakład narodowy im 
skie na wi kszych wystawach ogrodniczych i, Ossolińskich Dzbańskiego „Przed figurą*, 1069 Edw. 
rolniczych, powinno być i nadal, jak obecnie, ' Szyrna Kruszewskiego „Na pastwisku“, 1617 Emi 
praktykowanem. ' | Lenert Kraszewskiego © nPlanetnica“, "678 Walei- 
Wszystko to jednak dobre jest dla wło | SzowSki Batowskiego „Molo“, 79 Józef Zagórski 
ścian posiadających ziemię. Mamy atoli bardzo | Kotowskiego „Gościniec*, 418 Mar. Czaykowski Ha. 
dużo komorników i wyrobników całkiem bez- | rasimowicza „Stara szopa”, 2393 Miecz, Dniestrzański 
rolnych lub też zagonowych, którzy na jedynym | Piotrowskiego „Studyum* (2), 1178 Eug, Kóppei 
zagonie swoim, choćby chcieli, nie mają gdzie | Kruszyńskiego „Źniwiarka*, 385 Henryka Torosie- 
drzew sadzić. Dla nich to właśnie wielkie mo- | wiczowa reprodukcya „Stado gęsi“, 504 dr. Stanisław 
gą mieć znaczenie plantacye owocowe przy dro- Fabre: EPA, „Rybak z Liworno* (statuetka), 
na a aea e aa 1288 nae a Ewka a 

) Z K M 
rkadckici: A RE. iż E co |! 3037 Adam Bielecki Obsta „Widok a Iga 8064 
Gabi l poteesta Pa weócstyle ianych ajana oi T. Palier JOD Riese „KGK 0) 

tąpi — wzór tylu innye s ? a nka“ ; 
dasz i Mail zdzynijici dadai droż | WŁ Ostrowski, BAS kgs: „Z Fiumiyk; 2046 
gi publiczne kosztem gmin i gminom też eks- | Fr. Tarczyński, Aut. Popiela: „Justitia“ (statuetka); 
ploatacyę ich powierzyć. Wtedy każdy bez wy- | 1694 Wł. Witwicki, Błotnickiego : „Madonna“ (sta- 
jątku mieszkaniec bardzo łatwo i tanio będzie į tuetka); 128 Jan Wewiórski, Bratkowskiego: „Staw“; 
mógł kupić trochę owoców. Tymczasem w szcze- | 2954 Wilh. Pittinger, „Ucieczka“ (reprodukcya) ; 
góly co do tego wchodzić nie będziemy, uwa- | 2327 Ewaryst Gorczyński, Rybkowskiego: „Cer- 
żając je za przedwczesne kiew*; 796 Dutczyński, Bratkowskiego „Z Mizania" 
Przypusómy, że wszelkimi sposobami po- , (ar. 2); 2216 Marya Bratkowska, Weima „Studyum* 


wieśniakom wogóle owoców mało, a w szcze- 
gólności więcej w miesiącach letnich, mniej 
w jesiennych, lecz nie na wiosną i w zimie. 


* 


powszechnem użyciu, mniejsza jest, niź w o- 
kolicach owoców pozbawionych. Przynajmniej 
choroby trzewiów daleko mniej są tam rozpo- 
wszechnione, niż np. u nas. 

Jeżeli nam tedy bardzo chodzi o wywo- 
łanie rozwoju owocarstwa na wielką skalę, na 
którem możnaby oprzeć jaki taki handel mię- 
dzynarodowy, to niemniej leży nam na sercu 

odniesienie i rozkwit owocarstwa drobnego, 
ecz masowego. Rozumiemy, że wtedy dopiero 
będzie można nazwać tę gałąź gospodarstwa 
narodowego rozwiniętą, gdy wieśniak nie bą- 
dzie polował na owoce możniejszych sąsiadów, 
bo je będzie posiadał we własnej z:g-odzie; 
gdy zamiast żywić się wyłącznie, a choćby 
tylko przeważnie ziemniakami i kapustą, a w 
post słonym śledziem, będzie miał miast okrasy 
świeży owoc lub powidła (iak nad Renem). 
Dzban jabłeczniku pokrzepi go też i orzeźwi, 
nie upajając. doda mu ochoty do pracy i pomo- 
że przyswoić sobie pokarm, nie zawsze smaczny 
i nie bardzo pożywny. 

Bez wielu przygotowań i urządzeń dojść 
do tego pożądanego stanu trudno, jak się to z 
dalszego ciągu pokaże. Właściwie wpierw mu- 
szą być doskonale rozwinięte i urządzone ró- 
żne instytuoye państwowe i prywatne, które do 
podniesienia ogrodów włościańskich są niezbę- 
dne. Wszelako tentare licet, więc próbujmy na- 
kreślić plan działania, nie uważając go zresztą 
za doskonały. Niejedno w nim da się uzupełnić 
lub poprawić, lecz niechże kto zrobi początek, 
a rcbota, choć może zrazu leniwo, pójdzie po- 
tem coraz składniej. 


* 


* 

Nie starając się dobierać jaskrawych barw, 
przedstawiliśmy wady naszych sadów włośsiań- 
skich kilkoma treściwemi określeniami. Popra- 
wa stanu obecnago jest konieczna i pożądana 
z wielu względów. Może ona wpłynąć dodatnio 
na zdrowie zaacznej części naszej ladności wiej- 
skiej; może nawet oddziałać i na biedniejszą 
miejską, o ile wieśniacy nadmiar swych owo- 
ców sprzedawać bęłą mogli. Wzmoże też do- 
brobyt włościanina, podnosząc dochody z ziemi 
i da możność małorolnym utrzymania się na 
ich drobnych działkach. W razie nauczenia tej 
ludności, jak wyrabiać jabłecznik i rozpowsze- 
chnienia tego napoju, zmniejszy się pijaństwo. 
Nakoniec, a to wzgląd niemniej ważny, przy- 
ozdobi kraj i wpłynie do pewnego stopnia na 
podniesienie moralacści ludu. Wszystkie te sku- 
tki rozwoju wiejskiego sadowniciwa nie są by- 
najmniej mrzonkami, wysnutami z głowy teo- 
retyków lub serca filantropów, tylko faktami 
uzyskanemi z praktyki i statystyki krajów Za- 
chodu. Nie kędziemy tych pewników dowodzili, 
odzyłając interesowanych do ministeryalnych 
wydawniotw i sprawozdań Niemiec, Austryi i 
Francyi. 

W niektórych okolicach zachęta do sadze 
nia drzew nies jest potrzebna, bo włościanie 
wiedzą. że one im przynicsą korzyści niewątpli- 
we. W takich miejscowościach należy tylko 
ułatwić nabycie szcezepków i nauczyć obcho- 
dzenia się z niemi. Punktem wyjścia jest tu, 
naszem zdaniem, dzi:łulncść ogrodników wę- 
drownych, którzy w charakterze nauczycieli 
obiegaliby wskazana okolice, w każdej bawiąc 
po dni kilka i uczyli praktyczni., jak sadzić, 
szczepić, opatrywać drzewa owocowe, bronić je 
od szkodników, leczyć choroby ich. Mało teo- 
ryi, ale dużo praktycznej wiedzy wymagać się 
powinno od takiego nauczyciela, który powi- 
nien byó na utrzymaniu rządowem lub krajo- 
wem. e nauczyciel w oznaczonym terminie 
przyjedzie, o tem zawczasu winna zawiadom:ć 
okolicznych włościan władza gminna, zachęca- 
jąc zarazem do licznego zebrania się na tę 
praktyczną naukę. 

Nauczyciel-cgrodnik musi być zaopatrzo- 


* * 

Ktokolwiek miał sposobność, przejeżdża- 
jąc kraj nasz w różnych kierunkach, przypa- 
trzeć się włościańskim zagrodom, ten zauważyć 
musiał, że w niektórych okolicach, gdzie ubo- 
ga ziemia, lub brakło przykładu i zachęty z 
góry, stoją gołe chaty i nędzne zabudowania 
w szozerem polu, nawet topolą nie osłonięte, 
od upału i wichrów. Na szczęście okolic takich, 
przygnębiająco nawet na przejeżdżającego dzia- 
łających swą martwą pustką, jest nie wiele. 
Znaczna wiąkszość chłopskich g spodarstw kry- 
je się wśród wierzb i topoli; nieraz nad chatą 
rozpościera potężne konary poważny dąb, u- 
wieńczony zadumanym, na jednej nodze, jak na 
szczudle, wspartym bocianem. Tu i ówdzie na- 
potykamy wspaniałe lipy i jesiony, jak rów- 


nież odwieczne „ciche grusze“ dzikie, w 030- 


ozdobę Firma Fraget, jedyna reprezentantka 
przemysłu warszawskiego, wystawiła szereg 
swoich wyrobów w trzech dużych szklanych 
gablotach. Są to wyłącznie wyroby plat rows- 
ne, wszystki» odznaczające się niesłycharą dro- 
biazgowośzią w wykończeniu i artyzmem. 
W pierwszej znajduje się miniatura posągu Ja- 
na Sobieskiego w Łazienkach, cała z kutego 
srebra, z grubo pozłacaną podstawą. Obok niej 
znajdujemy prześliczny srebrny lichtarz nace- 
chowany prawdziwym smakiem w pomyśle i 
wykonaniu. W drugiej mieści się iśsie królew- 
ska zastawa do herbaty: olbrzymi srebrny sa- 
mowar i wszystkie inne potrzebne przybory 
łącznej wartości około 2000 zł. W trzeciej wre- 
szcie widzimy mnóstwo drobiazgów, wśród któ- 
rych zwracają na siebie uwagę dwa prześliczne 


bliwem poszanowaniu będące. 

Drzewa te dzikie pracują, jak wszystko na 
wieśniaszej chudobie. Mały Jasiek pasie gęsi, 
starsza od nieg» Maryśka ugania się za doby- 
tkiem, a wierzba i topola, co zagrody strzegą, 
miałyby próżnować, kiedy nawet Kruczek bro- 
ni w nocy dostępu złym ludziom? Więc też co 
wiosen parę kładą drzewa pod nogi gospoda- 
rzowi swe gałęzie, by z nich miał żardziei ko- 
ły lub opał do ugotowania strawy. 

Drzewa owocowe występują o wiele rza- 
dziej. Niewybreliny smak wieśniaka zadawalnia 
się ulęgałką, leśnem jabłkiem lub lubaszką. 
Dlatego to przy wycinaniu lasu, czy cudzego, 
czy swojego, chłopek nasz nigdy nie dotknia 


ny w zrazy odmian dla włościan odpowiednich 
i rozdawać je małemi ilościami. Nauczyciel po- 
winien posługiwać się doskon:łemi narzędziami 
i posiadać ich pewien zapas, dla odprzedania 
włościanom po cenie kosztu; podobnież mieć 
z sotą maśó, rafię lub łyko i t. p. Swoją drogą 
należy wskazać jak i z» czego maść się przy- 
gotowuje, a nawet zrobić ją w oczach u- 
czniów. 

Nauczenie w ten sam sposób hodowli wa- 
rzyw, rozdawanie nasion wyborowych odmian 
i t. p, to są zadania dalsze nauczycieli wędro* 
wnych. 

Jeżeli instytucya taka ma wydać dobre 
wyniki, nauczyciele muszą powracać do każdej 
nawiedzonej raz miejscowości, peryodyoznie 00 


siekierą ulęgałki; dlatego mamy taką obfitość | lat parę, alepiej nawet co rok, zwłaszcza z po- 
grusz polnych na polach i miedzach, że aż na-' ozątku. Nauka ich w ten sposób da się utrwalić, 


trafimy rozbudzić i rozwinąć ogrodnietwo włoś- 
ciańskie, że nareszcie drzewa rodzić zaczną i 
wieśniak z owoców będzie mógł korzystać. 
Przez kilka letnich miesięcy użyje ich dowoli 
w stanie świeżym, lecz cóż ma zrobić, by je 
miał także i w zimie? Przechować najczęściej 
nie ma gdzie, a trudno też od niego wymagać, 
żoby sobie bud wał spacyalne piwnice. W praw- 
dzie może jesprzedaó w mieś sie i zyskane pie- 
niądze na swoje potrzeby obrócić. Mybyśmy 
jednak choieli, żeby właśnie ta smaczna i po- 
trzebna strawa, jaką eą owoce, służyła zarówno 
wiejskiej, jak miejskiej ludności. 

Cel tan da się osiągnąć przez odpowie- 
dnie utrwalenie owoców letnish i jesiennych, 
a to susząc je, robiąc z nich powidła i wypie- 
kając chleb owocowy. Gdyby się z czasem o- 
kazały znaczna ilości jabłek, wtedy nadejdzie 
chwila przerabiania ich na napój. Wszystkich 
robót, zmierzających do zamienienia owoców 
w te trwalsza formy, trzeba bądzie nauczać 
włościan znów 2a pomocą nauczycieli wędro- 
wnych, którzyby pokazali jak się owoce Buszy, 
gotuje na powidła, przerabia na jabłeocznik i t. p 
Oni też wskazaliby, gdzie i pojakiej cenie na- 
być można potrzebne narzędzia i przyrządy. 
Ponieważ zaś przyrządy te zbyt są drogie na 
kieszeń jednego, nawet zamożnego kmiecia, 
wię» kupowałaby je razem cała wieś i dla ca- 
łejwy służyły, jak się to praktykuje w wielu 
miejscach w Niemczech. 

Ukazujemy niby w perspektywie dalsze 
piany naszego wiejskiego owooarstwa. Du- 
żo wody upłynie, nim się one na widownię 
wysuną i staną potreebą chwili Niejeden 
może z Szanownych Czytelników pokiwa t:ż 
głową, przaczytawszy uwagi powyższe, poczy- 
tując je za proste pia desideria, Nam się ona 
takiemi nie wydają, bo czego dokonali inni 
z ogólnym pożytkiem za pomocą systematycz- 
nej pracy silnej woli, kierowanej poczuciem 
obywatelskiem, to zrobić powinniśmy i my. 
Zaopatrzenie zaś głównej masy naszej ludności 
w owoce, których ona nie ma, jest zadaniem 
godnem obywatela. Niewątpliwie wpierw lu- 
dncść ta potrzebuja chleba powszedniego i wie- 
dzy, której tak mało w ogóle posiąda, ałe ma- 
jąc ziemię, ma też prawo używać wszelkich jej 
płodów, a więc i owoców. Nie są one GO 
prawda, pokarmem niezbędnym Jak mleko, 
chleb lab surogaty mięsa tj. rośliny strągzkowe 
i kapusta, lecz są, jak sól, niezbędnym do po- 
karmu dodatkiem. 


(rys.); 2 Ludwik Stadtmiiller,. Fabiańskiego „Kosia- 
rze“; 2785 Toepfer, Stanisławskiego „Laka“; 2002 
S. Szymański, Kozakiewicza „Żebrak“; 650 J. Pasz- 
kowski, Tepy „Z okolie Monachium“, 895 M. 
Krzysztofowicz, Jaroszyńskiego „Polowanie“; 710 
Krahl, Kruszewskiego „Studyum“; 1048 Kazimierz 
Strzelecki, Wojtowicza „Z lusterkiem* (statuetka); 
1778 Józef Nentwig, Piotrowskiego „Studyum* nr. 
8 (akw.); 2095 Władysław Kwieciński, Kohlera 
nBrunetka*; 568 dr, Stefan Fraenkel, Kozakiewicza 
„Góral* (akw.); 2642 Eugeniusz Koessler, Kruszew- 
skiego „Krajobraz“; 1750 Aleksander Fedorowicz, 
Chełmońskiego „Powrót z jarmarku* (reprodukcya); 
8 Jan Makan, Włodzimierza Popiela „Krajobraz“; 142 
Towarzystwo drukarzy lwowskich „Oguisko*, Ryb- 
kowskiego „Uniż* ; 454 Konstanty Gawlikowski, 
Augustynowicza „Krajobraz“; 1428 dr. Karol Engel, 
Wiercińskiego „Krajobraz“; 10 (stały) „Kasyno na- 
rodowe“ wa Lwowie, Kotowskiego „Studyum*; 2648 
Wydział pow. w Skałacie, Bratkowskiego „Z Mi- 
zunia* (4); 3033 Mieczysław Sochacki, Pająkównej 
nZaczytana*; 254 Edmund Łoziński, Kruszewskiego 
„Na pele“; 797 Jankowski, Makarewicza „Chmie- 
lówka"; 1587 Jakób Bałaban, Bratkowskiego „Z Mi- 
zunia* (3); 1744 J. Blicharski, Tepy „Motyw z Flo- 
rencyi* ; 1561 Jan Falkowski, Stanisławskiegc 
„Zachód*; 26 Tuszyński, Harasymowicza „Droga 
wiejska“, - 

Tragiczny zgon. P.zel laty kilku w Lublinie 
ujął rząd rosyjski misyonarza, chcącego nieść pomoc 
duchowną Unitom i wskutek tego zamknął tamtej- 
szy klasztor 00. Dominikanów, fundacyi Kazimierza 
Wielkiego. W kościele tego Klasztoru odbył się 
wiekopomny akt Unii Litwy z Koroną Zakonników 
wszystkich bez wyjątku, po zamknięciu klasztoru 
wywieziono na wygnanie do półanaenych gubernii 
Moskwy. W ich liczbie znajdował się także ksiądz 
Leonard Siczek (ur. 1844) ha wjguwuiu “oyi po- 
slugaczem u jakiegoś moskiewskiego kupoa, zdołał 
uciec i przybył do Galicyi Stąd udał się do Ame- 
ryki, był w Meksyku, później w Milwaukee w Wis- 
consinie w Stanach Zjednoczonych i w innych miej. 
scach, ale nigdzie stałego zajęcia nie znalazł Dnia 
26 stycznia r. b. znaleziono jego zwłoki w strumyku 
Newton Creek w pobliżu Brooklynu w stanie Nowo- 
yorskim. Zdaje się że dopuszczono się na nim zbro- 
dni celem rabunku a później trupa wrzucono do 
rzeki; sprawa jeszcze nie jest wyjaśniona. 


Konkurs, ogłoszony przez warszawskie Towa- 
rzystwo muzyczne, na „Polonez jubileuszowy*, roz- 
strzygnięty został 23 bm. Sędziowie konkursowi z 
pośród 14 nadesłanych kompozycyj uznali zą najle- 
szą pracę: polonez p, Ignacego Piląckiego, któremu 


przyznano nagrodę w kwocie 150 ra, z pewnemi 
zastrzeżeniami co do instrumentacyi i niektórych 
zwrotów harmonicznych. Pierwsze odznaczenie otrzy- 
mał p. Tadeusz Joteyko, drugie p. Michał Hertz 

Stary obraz. Zarząd krakowskiego kościoła 
N. P. Maryi powierzył artyście p. Bronisławowi 
Abramowiezowi odnowienie obrazu „Zwiastowanie 
Najśw. Panny“. Obraz ten odznaczał się niegdyś 
świetnością kompozycyi i rysunku oraz niepospoli- 
tem wykonaniem. Czas zatarł znakomite te cechy, 
a nieudolne werniksowanie zmieniło ten obraz do 
niepoznania Pan Abramowicz jednak po usunięciu 
grubej warstwy pyłu i werniksu, powrócił obrazowi 
śliczne pierwotne barwy płótna a niezrównane zale- 
ty teraz dopiero przedstawiają się w całej pelai. 
Twórcą obrazu jest włoski malarz z początku XVIII 


KRONIKA. 


Lwów 31 marca, 

Kwesta Wielkotygodniowa w kościele Najsł. Ser- 
ca Jezusowegi (SS Franciszkanek, ulica Kur- 
kowa |. 33). 

Wielki Czwartek 
od godziny 8-mej rano począwazy, 

Pani Matylda Słoniewska, 
Józefina Leńczowska 
hr. Al. Dzieduszycka 
Zofia Trzecieska 
br. Marya Brunicka 
hr. Helena Golejawska 


ZA IE RAT TREATS a a 
wieku Jan Baptysta Pittoni, jak świadczy odkryty 
obecnie podpis. 

W Kałuszu spaliły się dnia 23 bm, dwa do- 
my w najladniejszej części miasta. Spokojny stan 
powietrza i szybka pomoc zdołały uchronić Kałusz 
od podobnej klęski, jaka nawiedziła to miasto w ro- 
ku 1886, 

Spadek po Wys»niegradzkim. Sukcesorowie 
ministra finansów Wyszniegradzkiego mają otrzymać 
po zmarłym 14 milionów rubli. Bank angielski, w 
którym spadek ten jest deponowany, wyraził jednak 
wątpliwość co do właściciela depozytu, i rozważa, 
czy pieniądze te stanowiły prywatny majątek zmar- 
łego ministra skarbu, czy też są własnością państwa. 
Na odnośne zapytanie odpowiedział rząd rosyjski za- 
rządowi banku, iż całą w banku deponowaną sumę 
należy wypłacić spadkobiercom, ponieważ niepodobna 
udowodnić, że ona jest własnością skarbu. 

Urodzony w czepku Czytelnicy nasi przypo- 
minają sbie zapewne, jak nasz ziomek p August 
Radwan zdobył sobie od jednego zamachu cały mu- 
zykalny świat Paryża. Przybył on nad Sekwanę 
zupełnie nieznany i przypadkowo w kilka dni po 
przybyciu udał sią na koncert, który dawano w je- 
dnej z najbardziej ulubionych sal koncertowych pa- 
ryskich. Sala była przepełniona publicznością wybo- 
rową a wśród produkcyi artystycznych miał także 
występować jeden z najznakomitszych fortepianistów 
paryskich, Traf zrządził jednak, że artysta ten za- 

chorował przed samym koncertem, tak, że już było 
zapóźno koncert odwoływać, a także brakowało 
czasu do znalezienia kogoś, któryby mógł go zastą- 
pić. W tem, aranżerowie koncertu dowiadują się, że 
na sali znajduje się jakis nieznany polski pianista, 
świeżo do Paryża przybyły, Nie mając nie lepszego 
pod ręką, proponują p. Radwanowi — który na 
Bzczęście był we fraku i w białym krawacie — aby 
chorego artystę francuskiego zastąpił. Radwan się 
zgadza i wychodzi na estradę. Francuzi z lekcewa. 
żeniem przyjęli pojawienie się jakiejś nieznanej im 
postaci, z pewną nawet niechęcią. Nasz artysta nie- 
zrażony tem jednak siada i zaczyna grać Chopina 
w sposób taki, w jaki to tylko Polacy go grać 
umieją. Niechęć publiczności zaczyna się zmieniać 
w zainteresowanie się, potem w zdziwienie, a w końcu 
w zachwyt Kiedy skończył Radwan grać, trzęsła 
się gala od burzy oklasków. Artystę wywołano kil 
kanaście razy i zmuszono do granią kilku utworów. 

Nazajutrz był on znanym w całym Paryżu, a 
najznakomitsi krytycy i artyści posłali mu swoje 
karty. Coś podobnego zdarzyło się z Radwanem 
przed paru dniami w Wiedniu. Hr. Zotia Metter- 
nichowa dawała tymi dniami raut, na który między 
innymi był także i Radwan zaproszony. Na raucie 
odbywały sią różne salonowe produkcye, których 
towarzystwo nie słuchało; po nad rautowy poziom 
podniosła się tylko gra na skrzypcach panny Met- 
ternichówny i przyjemny śpiew hiabiny Kielmann- 
segg. Gospodyni poprosiła nakoniee p. Radwana, że- 
by przecież co zagrał. I stało się co się stać mu- 
Biało w obee prawdziwej sztuki. Zagrał mazurka 
Chopina i zrobiło się cicho; poczem podniosła się 
niebywała w salonach burza oklasków. Obecni a 
między nimi Arcyksiążę Ludwik Wiktor dziękowali 
p. Radwanowi w entuzyastycznych słowach za tę 
biesiadę artystyczną, a księżna Kumberlandyi, .za- 
palona miłośniczka muzyki zawołała: „C'est une re- 
yvelation, votre manière d'interpreter Chopin eat pour 
moi tout A fait nouvelle, comment trouvez vous le 
mot de cet enigme?“ (Ależ to objawienie! pański 
sposób wykonywania Chopina jest dla mnie zu, ełl- 
nie nowy. Jaką drogą odkryłeś pan klucz tej za- 
gadki?) Artysta odpowiedział :, Altesze royale, je suis 
dn même pays.“ (Królewska Wysokości, jestem 
przecie rodakiem Chopina), Ambasadorowie i panie 
nuż oblegać artystę, żeby jeszcze grał; więc dał im 
koncert E-moll Chopina. Występ ten improwizowany 
jest przedmiotem rozmów jako evónement końca sge- 
zonu a Leszetycki, rozradowany, powiedział: „Voila 
il est lancé à Vienne comme a Paris (że Radwan 
zdobył sobie tak samo teraz Wiedeń, jak swego 
czasu Paryż). 

Szpital bez pacyentów. Fiyaro opowiada na- 
stępującą anegdotkę z podróży prezydenta Faure'a 
po Francyi. Faure chciał zwiedzić szpital w mieście 
Arlós i zapowiedział awoje przybycie. Na nieszczę 
ście nie było wówczas w szpitalu ani jednego cho- 
rego. Na pozór świadczyłoby to pochlebnie o sto- 
aunkach sanitarnych w Arles, lecz radni miasta nie 
byli tak zarozumiali i łamali sobie głowę nad tem, 
co począć, aby wykazać, że szpital funkcyonuje. 

Rada w radę, przetrzebili cało miasto i znaleźli 
kilkunastu ludzi, którzy jako tako mogli udawać 
chorych, zapakowali ich do łóżek i obstawili lekami 
Prezydent rozmawiał dobrotliwie z chorymi, pytał 
o ich dolegliwości i zauważył, że wszyscy jakoś 
dobrze wyglądają. Wtedy jeden z radnych pospie: 
szył z objaśnieniem, że to radość z powodu spodzie- 
wanego przyjazdu prezydenta tak dodatnio oddzia: 
łała na zdrowie pacyentów, Faure jak zwykle po- 
zostawił dla chorych upominki pieniężne, ci jednak 
niezadowoleni tem jeszcze, kazali sobie po odjeżdzie 
prezydenta zapłacić wynagrodzenie za stratę czasu. 

Zmarli. Ferdynand de Opadkowice Janowski, 
właściciel dóbr ziemskich, zmarł w Głębokier, 

Stan powietrza. T. o 9 rano +3 R. w poł. 
+- 3° R. Bar. 751. Podnosi się. Pochmurno. 


Szarada. 
Pierwsza z czwartą kwiatek znany, 
Po ogiodach hodowany. 
Trzecia z drugą, lecz nie z całą, 
Bywa często urządzaną 
Dodaj drugiej z liter jedną, 
Połącz z czwartą odpowiedną, 
A otrzymasz lek niewiuny, 
Dożytsceny, lecz nie płynny. 
Kto czwartą samą w swem ręku trzyma, 
Wielu przez zazdrość gniewa sią nań, zżyma, 
Całość zaś wszędzie jest poszukiwaną, 
A białoś* jej nieraz bywa podziwianą 

Olga Łopuszyńska, 


Literatura i Sztuka- 


Benefis. Jutrzejsze ostatnie przedstawienie o- 

perowe w tym sezonie powiano ściągnąć tłumy pu- 
į bliezności do teatru. I program jego bowiem jest 
| nadzwyczaj zajmujący i cel, na który obrócony ma 
być dochód z tego wieczora, szlachetny i zasługu- 
jący na poparcie jak najszerszych kół. Dane będą 
oprócz wesołej komedyjki „Mąż od biedy“, dwie 
oi ery, „Rycerskość wieśniacza* z panną De Nunzio 
ip. Rolandem, tudzież „Dziewczyna z Nawarry“ 
z panną Dąbrowską w partyi tytułowej. Wiemy, 
jak gorąco pragnęły sfery muzykalne naszego miasta 
usłyszeć panią Dąbrowską w tej partyi, która jest 
jakby stworzoną dla jej głosu. Więcej nie będzie 
już sposobności usłyszeć tej znakomitej śpiewaczki, 
Zatem już z tego względu przedstawienie jutrzejsze 
budzi wielkie zajęcie. Ale i z innego powodu powi- 
nien nasz teatr jutro zapełnić się po brzegi, Oto 
dane ono będzie ma dochód cichych pracowników, 
którym tyle mi: 'ch wieczarówy zawdzięczamy, na 
dochód złożonego 'ężką niemocą reżysera opery p. 
Mieczysława Kamińskiego tudzież na dochód człon- 
ków chóru i orkiestry teatralnej. P. Kamiński, nie 
gdyś śpiewak europejskiej sławy, syn jednego z za- 
łożycieli polskiej sceny Jana Nepomucena Kamiń- 
skiego, którego imię tak chlubmie po wieczne czasy 
zapisane będzie w dziejach miasta naszego od 
sześciu tygodni złożony jest ciężką chorobą i Bóg 
wie kiedy z łoża się podniesie. Dochód więc z ju 
trzejszego przedstawienia ma mu dostarczyć środków 
do ratowania zdrowia i życia. Także mozolna i su- 
mienna praca w tak wyjątkowo przykrych warun- 
kach członków naszego chóru i orkiestry zasłaguje 
na wszelkie uznanie. Mamy więc nadzieję, że ju- 
trzejsze przedstawienie będzie jednem z najświetniej- 
szych, jakie wi 'zieliśmy w tym sezonie. 

* Z teatru. Wozorajszy benefis panny Czapliń- 
skiej był imponującym dowodem, jak talent tej 
artystki jest ceniony, niet,lko przez miłośników 
teatru, lecz przez szerszą publiczność, która się 
licznie zebrała na znaną i sympatyczną komedyę 
Przybylskiego: „Dwór we Władkowicach*. Rola 
Julki w tej komedyi, rezolutnością i humorem przy- 
pom nająca trochę Helenkę w „Panu Damazym*, 
jast bezwarunkowo rolą popisową dla aktorki, szcze- 
gólniej o talencie samodzielnym, bystrym, przeni- 
kliwym i artystycznie skrystalizowanym, a takim 
właśnie jest talent p. Czaplińskiej, która oprócz 
tego przynosi Bzerazy akcent uczucia i naturalności 
aż do złudzenia rzeczywistego Życia. Panna Cza- 
plińska jest niezawodnie jedną z najlepszych przed- 
stawicielek postaci dziewcząt naiwnych, w których 
„duszyczka roi* i chciałaby pić czyste zdroje życia 
całemi karminowemi ustami śmiejącemi się do świata 
i do ludzi. To też Julka w grze wozorajszej bene- 
fisantki wyszła nietylko opracowana rzetelnie po 
aktorsku, lecz wyrzeżbiona artystycznie aż do naj- 
drobniejszych szczegółów pod wieloma względami 
typowej charakterystyki... 

Po drugim akcie wręczono benefigantce duże 
dwa kosze z kwiatami i obsypano ją formalnie bu- 
kietami, które z sali teatralnej, wśród gromkich 
oklasków i wywoływań, padały na scenę, jak deszcz 
rzęsisty. 

Całą komedyę przyjmowano gorąc> i oklaski- 
wane doskonałą grę pp. Feldmana, Stachowiczowej, 
Cichockiej, Grostyńskiej, Chmielińskiego, Hierowskie- 
go i Walewskiego Pan Gasiński nie był w swojej 
roli, ale grał ją starannie; p. Kwiatkiewicz, młody 
aktor, w niewielkiej roli szlacheckiego faktora, do- 
wiódł, że robi prawdziwe postępy w zakresie ról 
charakterystycznych. 

Wczorajsze przedstawienie było ostatniem dra- 
matycznem ustępującej dyrekcyi, Wiedząc o tem 
publiczność, po drugim i trzecim akcie przywołała 
autora sztuki, Żegnejąc go zarazem serdecznie, ja- 
ko dyrektora, który już w czwartek opuszcza Lwów 
i udaje się na stałe mieszkanie do Warszawy, gdzie 
cbejmuje dyrekcyę teatru letniego „Wodewil* a na 
zimę teatr polski w Petersburgu. 


lks Ypsylon. 


* 


la FR 


Rozmaitości. 


— U Menelika Uwaga całego świata skierowała 
się obecnie na Abisynię. Wypadkiem bawi obecnie 
w Paryżu człowiek, który przepędził dwa lata na 
dworze Menelika i niedawno powrócił z Abisynii, 
Tym gościem jest podróżnik, p. Gaston Wander- 
hayrm. Naturalnie, że reporterowie paryscy nie za- 
niedbali skorzystać z okazyi, aby zasięgnąć języka 
o rzeczach abisyńskich. Jednemu z nich opowiedział, 
co następuje: 

Niewielką przyjemność zrobił mi p. Rueff, dy- 
rektor towarzystwa francusko - afrykańskiego, gdy 
wez awszy mnie pewnego pięknego ranku, oświad: 
czył, iż muszę się udać w charakterze agenta to- 
warzystwa do Abissynii i zwiedzić trzy kantory tam 
znajdujące się w Djibonti, Harrarze i Addis-A baba. 
Byłbym wolał odbyć wycieczkę do Egiptu, albo do 
Kongo. Rad nie rad jednak musiałem puścić się 
w drogę. W Djibonti bawiłem tylko dotąd, dopóki 
nie udało się złożyć wraz z innymi podróżnymi ma- 
łej karawany mułów, z którą mieliśmy przebyć 
ubogie w wodę i nędzne miejscowości Boullo, Adgi- 
ne i Mordale, dotrzeć do Harraru, by ztamtąd udać 
się do ostatecznego celn podróży — do Addis-Aba- 
by. Drogę odbywaliśmy bardzo wolno, dopiero 
w dniu 12 stycznia 1894 roku, akurat w trzydzie- 
ści dni od czasu wyjazdu w Djibonti, ujrzeliśmy 
w oddali Addis Ababę, rezydencyę Menelika 1, 
„negusa negesti,* zwycięzkiego lwa z pokolenia Ju- 
dy, jak się sam tytułuje. Sam  przedewszystkiem 
lubi przypominać, że jest potomkiem króla Salomo- 
na i królowej Saby. 

Addis - Ababa znajduje się w pobliżu Entotto, 
jedynej stoliey, gdzie Menelik w dniu 3 listopada 
1889 roku, po śmierci negusa Jana w bitwie pod 
Matemma przeciwko derwiszom, za wolą „rasów” 
został ogłoszony cesarzem. Abisynia, licząca prze- 
szło 8 miliony mieszkańców, nie posiada drugiego 
większego miasta Najwybitniejszym jest gród z re- 
zydencyą cesarską, która z fantazyi cesarskiej po- 
wstała w miejscowości, gdzie cztery lata temu było 
jeszcze pustkowie, i nazwana została przez władzcę: 
„Nowy Kwiat,“ czyli Addis-A baba. 


Kapitał I praca. 
— Powiedz mi, jaka jest różnica pomiędzy kapi- 
telem a pracą ? 
— Wytłumaczę ci to przykładem. Jeżeli mi po- 
życzysz 100 zł., to będzie kapitał, odebranie zaś 
tych pieniędzy odemnie, to będzie praca. 


Realista i 3 Typ abisyński podobny jest bardzo do euro» 

— Proszę pana doktora, czy moja baba ciężko pejskiego, z wyjątkiem koloru skóry. Abisyńczycy 

"aj r są wysokiego wzrostu, dobrze zbudowani, czaszki 
— Tak. 


mają normalnie rozwinięte, czoło szerokie i wysokie, 
ładny nos i foremne usta. Zwłaszcza pomiędzy mło- 
demi dziewczętami, trafiają się ładne typy, ale już 
w dziesiątym roku niektóre z nich idą za mąż i 
starzeją się prędko, Ubranie wspólne dla płci obo- 
jej składa się najpierw z czworokątnej białej chusty, 
w której zrobiono trzy dziury: na głowę i ramiona. 
Bogatsi noszą nadto czarny burnus jedwabny, albo 
coś w rodzaju białej, czerwonemi szlakami  obszytej 
togi. Wielce oryginalnem jest przybranie głowy 
Abisynek. Jedne zwijają włosy w cienkie warko- 
czyki, inne noszą włosy a la Titus, dziewczęta zaś 
często widywać można z tonsurą, otoczoną koroną, 
krótko przystrzyżonych włosów. i g 
Wszyscy chrześcijanie noszą na szyi niebieski 
jedwabne sznucki z medalikami i krzyżami. Ozdoby , 
zazwyczaj niegustowne, wyrabiają ze srebra, mied _ 
i kości słoniowej; ozdoby złote ma prawo nosi 5 


Parasolki 1 Paski damskie 


— Aż mi kamień z serca spadł, to choć przecież 
niedaremnie pana doktora wezwałem. 


Z teatru. Dziś we wtorek „Robert dyabel*, 
opera w 4 aktach Mayerbeera. Ceny miejsc dra- 
matu. Jutro we środę na dochód reżysera opery 
Mieczysława Kamińskiego, oraz członków chóru i 
orkiestry teatralnej, z ujrzejmym  współudziałem 
artystów i artystek opery i dramatu sceny lwow- 
skiej „Rycerskosć wieśniacza*, opera w 1 akcie 
Mascagniego z pp. De Nunzio, (Szntuzza) i Rolan- 
dem (Turridu), „Mąż od biedy*, komedya w 1 akcie 
Blizińskiego i „Dziewczyna z Nawarry“, opera 
Masseneta z panią Dąbrowską w partyi tytułowej 


PRZEGLĄD z dnia 1 Kwietnia 1896. 


| ana 


į tylko cesarzowa, Myśliwi, polujący na słonie, zdobią 


uszy małemi łańcuszkami, których ilość odpowiada 
liczbie zabitych zwierząt 

Pożywienie Abisyńczyków bardzo proste i dla 
żołądków europejskich niemożliwe, składą się za- 
zwyczaj z nepół upieczonego chleba, który maczają 
w sosie, ugotowanym z dużemi kawałami baraniny. 
Potrawę tę nieznośną zaprawiają mocno pieprze v. 
Za napój używają „tatla” — rodzaj piwa, i miodu 
zwanego „teteh.“ Na ucztach zamożniejszych sta- 
wiają przed każdym gościem flaszkę napełnioną „te- 
teh,“ obwiniętą w kawałek płótna w celu zabezpie- 
czenia jej od „złego wzroku.“ Ten sam przesąd na- 
kazuje podczas uczt zamykać wszystkie drzwi i okna. 

We dwa dni po mojem przybyciu Savoarć 
dyrektor towarzystwa franeusko-afrykańskiego przed- 
stawił mnie królowi Menelikowi Do pałacu królew- 
skiego udaliśmy się wczesnym rankiem. Po prze- 
byciu licznych dziedzińców, napełnionych strażą 
przyboczuą i oficerami, w ostatnim z nich musieliśmy 
wyczekiwać z górą dwie godziny. Wreszcie do- 
puszczono nas do króla, 

Goście, przybywający z pustemi rękami, nie 
gą dobrze widziani na dworze Menelika. Wziąłem 
więc z sobą przezornie dużą sztukę materyi jedwa- 
bnej. To też władca Abisyniii przyjął mnie z wielką 


złotem haftowany parasol, chroniący od promieni 
słonecznych. Menelik liczy około lat trzydziestu. 
Twarz ma inteligentaą, z wyrazem dobrotliwości, 
Głowa okryta delikatnym białym muślinem. Ubranie 
jego składało się z białych płóciennych spodni, ko- 
Jerowej jedwabnej koszuli i czarnego jedwabnego, 
haftowanego złotem barnusa. Ręce i nogi ma nie 
zwykle duże. 

Audyencya trwała tylko kilka minut. Pewien 
ksiądz, umiejący po francusku, służył nam za tłó 
macza. Cesarz kazał mnie pozdrowić i zapytał, czy 
szczęśliwie odbyłem podróż? Otrzymawszy odpowiedź 
potwierdzającą, wyraził nadzieję, iż będę zadowo 
lony z pobytu w jego kraju. Potem pożegnaliśmy 
się z negusem, całując zwyczajem abisyńskim swą 
własną lewą rękę. Śniadanie musiałem jeść w pa- 
łacu, gdyż bramy przez cały czas spożywania po- 
siłku przez króla musiały być zamknięte. 

Zona Menelika, Taitou, ukazuje się rzadko lu- 
dowi i tylko w otoczeniu siliej eskorty. Nie wielu 
tylko Śmiertelnikom dane jest oglądać jej rysy, 
gdyż całą głowę nosi osłonioną muślinami. Ja na- 
leżałem do małej liczby wybranych. Menelik, do- 
wiedziawszy się, iż z zamiłowaniem uprawiam foto- 


talencie. 
zadowoleniu udała się dobrze, Menelik pelecił mi 
odwiedzić kiólowę i zrobić jej wizerunek, Spędziłem 
ranek w sposób niezmiernie interesujący, fotografu- 


paradne, 
pek jedwabny, który przykrywał 
Z ramion jej spadaf wspaniały czerwony płaszcz, 
bogato haftowany złotem i perłami, Cera królowej, 
dość jasna, wydaje się jeszcze jaśniejszą przy da 
mach dworu, wybieranych z pomiędzy najczarniej 
szych mieszkanek państwa. 

— Największy na świecie wywiercony otwór Świ- 
drowy znajduje się w Parsonowicach koło Rybnika 
na Szląsku. Na ostatnim kongresie inżynierów gór- 
niczych w Halli referował inżynier Köbrich, Wier- 


cenie na głębokość 2003:34 m trwało od dnia 26 | wie eskadry morza 
stycznia 1894 do 17 maja 1895. Dokładne pomiary | urlopach, powołani zostali do służby i że ad- 
temperatury, poczynione w tem miejscu, wykazały | mirał Gervais otrzymał rozkaz wyekwipować 
przyrost 1° ©. na 341 m. Aparat wiertniczy ważył | dwa wielkie krzyżowniki i jeden pancernik 
ogółem 13.875 kg. Ponieważ wiercenie trwało ogó-ł tak, by w drugiej połowie kwietnia mogły od- 
płynąć. 


łem dni 399, przeto wypada na dzień 501 m. za- 
g'ębiania się. Wiercenie kosztowało 75.225 81 marek 


czyli 3757 marek każdy metr, przyczem wykluczono | skoyonaryuszy Unionbanku uchwaliło wypłacić 
dywidendę po 17 złr. od akoyi. 


amortyzacyę całego urządzenia i koszta aparatu wier- 
tniczego. — W Schladebach koszta jednego metra 
wynosiły 121 mk., a ogólna suma kosztów dosięgła 
121.304 mk. 

— Nauka śpiewu w szkołe. W tych dniach o- 
głosiło kolegium lekarskie w Berlinie orzeczenie 


o doniosłości nauki śpiewu w szkole, które powinno | z Pacykowa. Wł, Janczewski z Polski. A. Rodakow- 
zainteresować nietylko pedagogiczne, lecz także i| ski z Tarnopola. K. Drahanowsky z Kamionki Stru- 
rodzicielskie koła. Podług tego orzeczenia, śpiewanie miłowej. G. Platz z Borysławia. Z. Sternheim i O. 
wyższych tonów działa szkodliwie na organa głosu | Davison z Hannoweru. Dr. A. Segal i J. Feuerstein 
z Drohobycza. 


6 i 8-letnich dzieci, jak o tem Świadczy doświad- 
czenie nauc ycieli i lekarzy. Aty zapobiedz nad- 
miernemu i szkodliwemu nadwyrężeniu wiązadeł 
głosowych przez śpiewanie tonów wysokich, óćwi- 
czenia w Śpiewie nie powinny przechodzić średnich 
tonów, odpowiadających głosowi 6 i 7-letnich dzieci. 
Polecenia godnem jest, aby rodzice zważali na tę 


okoliczność w domu, gdyż przez to uniknąć można | z Jaworowa. S. hr. Jabłonowski z Popowiec P br. 
śpiewanie | Kempner z Munkacza, E br. Hofsass z Samtora, 
wyższych tonów przez dziewczęta pomiędzy 12 a 17] M. V. Kocabek, E. Hnas z Sambora, 
rokiem szkodliwie oddziaływa na ich rozwój fizyczny. | mowicz z Wiednia, L Heller z Krakowa, Fr. Fuchs, 
J. Hildebrand z Berna, L, Kisiel z Resyi, J. Pa- 


łach te orzeczenia lekarzy mało są znane, a jerzcze | włowski z Prus. 


chronicznych chorób gardła. Również 


Jest rzeczą pewną, iż dotąd w pedagogicznych ko- 


mniej uwzględniane. 

-— Maszyna do tańczenia. Zewsząd odzywają się 
skargi płci pięknej na niegrzeczność „panów stwo- 
rzenia”, którzy dziś na balach — zamia t tańczyć — 
wolą raczej podpierać ściany i krytykować toalety 
danserek lub wypoczywać od cząsu do czasu po mę- 


czącej pracy w bufecie. Panie nasze są dania, że | CZoWa. St, Komornicki z Czortkowa. L. Preck z Ja- 
dawniej było inaczej, lepiej, i Że driś dopiero mają rosławia. Dr. Wł. Barbacki z Nowego Sącza. JJ Bu- 
prawdziwe powody do skarg w tym względzie. Tak dzynowski z Sambora. A Goltz z Wiednia. T. Nie- 
wszelako nie jest. Już bowiem przed siedmdziesięciu | mentowski z Zbaraża. L. Fiderkiewicz z Stanisławo- 
wa. V. Scheibenhof z Mostów. M. Abeles z Wiednia. 
A. Dąbski z Równego 


laty pewne kółko kobiet w Nowym Jorku, pragnąc 
zapobiedz przykrej konieczności „siania pietruszki”, 
zastanawiało się całkiem poważnie nad aposoŁem wy- 
myślenia maszyny do tańca, W tym celn wyznaczono 
nawet nagrodę pieniężną. Wymagania były następu* 
jące: M:szyna miała być wzrostu i kształtu mężczy- 
zny, ubrana wytwornie, a miała się poruszać itań- 
czyć z gracyą, elegancyą. Wkrótce pewien mechanik 
przedstawił owym damom maszyną do tańca, Wyna- 
lazca jednak nagrody nie otrzymał, gdyż model 
okazał w praktyce wiele niedogodności, 


— Kiedy ludzi czeka śmierć głodowa ? Pewien 
statystyk wyrachował, iż ludność całego świata może 
wzrastać tylko do wysokości 5.994 milionów bez o- 
bawy śmierci głodowej. Wzrost ten nastąpi wśród 
okoliczności normalnych za 180 lat. W roku 2075 
nie będzie już miejsca dla następnych pakoleń i 
w następnym zaraz, bo w 2076 rosu miliony lu- 
dzi pozbawionych środków Żywności będą musiały 
zginąć śmiercią głodową. Ano — zobaczy... kto 
dożyje! 

-— Nowa odmiana róż Słynna żółta różą „Ma- 
róchal Niel,* nazwana tak od francuskiego ministra 
wojny, jest najulubieńszym kwiatem cesarza Wil- 
helma II. Zadna uroczystość dworska bez niej się 
nie obejdzie, Od dawna już wszyscy hodowcy róż 
starali się z tej róży, wychowanej w roku 1864 we 
Francyi przez Pradela, pozyskać białą odmianę. 
Ostathi numer pisma Kosenzeitung przynosi właśnie 
wizerunek kolorowy i opis białej odmiany róż Ma- 
rechał Niel, którą udało się otrzymać ogrodnikowi 
Franciszkowi Deegenowi (junior) w Turyngii. Jest 
ona kremowo-białą. Zdaniem fachowców posiada za- 
pach, układ i kształt złoto-żółtej róży głośnego na- 
zwiska, Nadaje się do kultury, 


najmodniejsze 


uprzejmością. Siedział pośród małej łączki na niskim | furt, położonych po za okręgiem echronnym, 
fotelu, otoczony książętami swego państwa. Jeden | wyznaczonym dla zdrojowisk karlsbadzkich, 
z urzędników dworskich trzymał nad nim czerwony;| wdarła się mineralna woda, której temperatura 


grafię, zapragnął przekonać się osobiście o moim | Strejkujący robotnicy napadli na tych swoich 
Gdy fotografia króla ku wielkiemu jego] kolegów, którzy chcieli pracować i omal nie 
obili dyrektora fabryki Bergera. 
tłam około 800 robotników zebrał się przed 
domem dyrektora i począł się odgrażać. Na po- 
jąc królowę i jej damy dworu, ubrane w suknie | licyę rzncano kamieniami, tak, że musiała ona 
Królowa miała na głowie haftowany cze-| w końcu dobyć szabel. 
całą fryzurę | niono i dwóch policyantów. Aresztowano dwóch 
przywódzców robotników. 


basadora francuskiego w Londynie, Courcela, 
utrzymują się uporczywie pomimo zaprzeczeń. 
Podobno Bourgeois prosił Courcela, aby prośbę 
swą o dymisyę wniósł dopiero po czwartkowej 
debacie nad polityką zagraniczną i aby tym 
sposobem nie utrudniał sytuacyi. 


Część ekonomiczna. 


$ Giełda zbożowa. Wiedeń 30 marca. Psze: 
nica na wiosnę 7.10, pszenica na jesień 7.29, 
żyto na maj-czerwiec 6.52, owies na jesień 6.07, 
kukurndza na maj czerwiec 4.46. 

$ Targ na bydło. Wiedeń 30 marca. Spęd 
wyno:-ił 3.972 sztuk, z tego było z Galicyi 715. 
Płacono 25 —35. 

§ Giełda towarowa. Wiedeń 30 marca. Cukier 
surowy loco Aussig 15 92'/,—15.97'/,, loco Olo- 
muniec 15 00—15.10, loco Berno Wiedeń 15.00 
do 15.10, na kwiecień loco Aussig 15924 do 
1597!/,. Cukier rafinowany prima loco Wiedeń 
3450 do 3500, secunda 34,25—34./5, cukier 
w kostkach prima 3550—3600, secunda 35.25 
do 3575. Spirytus kontyngentowy loco Wie- 
deń 1470 — 14.90. Nafta kaukazka transito 
Tryest 6.00 — 5.20, galicyjska przeźroczysta 
19.50 do 19.75. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Albin Padalewski 


b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Neumanna, 
Fingera i Frigcha we Wiedniu, profesorów: Lassara i Caspera 
w Berlinie i profesorów Guyona i Fourniera w Paryżn. 


Specyalista chorób skórnych, wenerycany h, 
płciowych í narządu moczowego. 
e rzowych, szczególzie 
Operator ” “kamienia i "iorotworów pęcherza 
Ulica Akademicka Nr. 3 wa Lwowie 
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 8 —5 
Wyłączanie da koblet nd 2—3. 
Zawiadomienie. Niniejszem mam zaszczyt do- 
nieść, iż z dniem 1 kwietnia b. r. obejmuję zarząd 
kuchni w restanracyi hotelu Georga. Będąc dotych- 
czas kierownikiem kuchni w „Kasynie Narodowem,* 
miałem sposobność poznać gusta WP. Szlachty, to 
też mym obowiązkiem będzie i nadal wypełniać wszel- 
kie zlecenia dane mi przez zaufanie. Równocześnie 
zawiadamiam, iż przyjmuję wszelkie zamówienia w za- 
kres sztuki kulinarnej wchodzące, począwszy od naj- 
mniejszych aż do największych. 
Z poważaniem: Tomasz Litwin. 


M. JONASZ 
dom bankewy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8. 
xupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo w. 
isay i monety po najcańszym kursie dzien ym 
EF PROMESY %W€ 
do wszystkich ciągnień 
Ubezpieczenie 
losów od straty przez wylosowanie al pari. 
Zlecenia z p owincyi wykonuje niezwłocznie baz doli- 
czenia jakiejkolwiek prowizyi. 
Na los, zakupiony w tym kantorze, pada główna wy- 
e c M z 
i Eok założemia 1858. 
Dem bankowy t kantor wymiany 
pod firmą : 
August Schellenberg i Syn 
Lwów, ul. Karola Ludwika l. 1 w gmachu dyr. 
gal. Tow. kredytowego ziemskiego 
| kapuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i 
losy tak krajowe jak i zagraniczne oraz 
Losy na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszemi warunkami. ` 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja” pre 
| numezata roczna złr, 1-70, na prowincyi 1.80. 


Telegramy „Przeglad“, 


W kopalniach Głónt- 


Karlsbad 31 marca 


wynosi 18” Reaumxra. Wedle orzeczenia rewi- 
rowego urzędu górniczego na razie nie ma po- 
wodu do żadnych obaw. 

Londyn 31 marca. Izba niższa 186 głosa- 
mi przeciw 87 uchwaliła w trzeciem czytaniu 
bil, przyznający rządowi kredyty na powiększe- 
nie foty. Dziś odbędzie się ostatnie posiedze= 
nie Izby przed świętami, a następne w dniu 9 
kwietnia. 

Paryż 31 marca. W izbie deputowanych 
zapowiedział p. Delafosse interpelacyę w kwe- 
styi egipskiej, zaś posłowie Cebon i Charmes 
zapowiedzieli interpelacyę w sprawie zagrani- 
cznej polityki gabinetu. Na wniosek prezesa 
gabinetu p. Bourgeois zgodziła się izba na to, 
ażaby debata nad temi interpelacyami odbyła 
się we czwartek. 

Ministrem spraw wewnętrznych zamiano- 
wany został Sarrien. 

W senacie zapowiedział prezydent, że dziś 
odpowie prezes gabinetu ma interpelacyę Jar- 
dousa w sprawie polityki zagranicznej. 

Praga 31 marca. W fabryce tkąckiej Pe- 
rutsch, przyszło wczoraj do wielkich awantur. 


I 
a 0: 
Wiedeń 30 marca. Notowania wieczorne. 
Kredyty 375.25, węgierskia kredyty 412.50, an- 
globank 16700, bankverein 14275, unionbank 
30400, landerbank 245:75 staatsbahny 34950, 
lombardy 9625, elbethale 285.25, akoye tyto 
niowe 17500, rime 237.50, alpiny 80:60, rente 
majowa 100.80, węg. renta złota —.—, austr, 
renta koronna —.—, losy tureckie 5660 war, 
renta koronna 98.80 marki 5887. rabla 127 25. 
p O "AC" 
RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH 
obowiazujący z dniem ] maja 1895 (czas środk.-guropejEki). 


Wieczorem 


Jednego excedenta ra- 


Paryż 31 marca. Pogłoiki o dymisyi am- 


7 PE : - P 
Petit Parisien donosi, ża wszyscy oficero- = A ET bot uid nEEun WN 
ródziermnego bawiący na poprze a GOPR 
Z Berlina 1°22 | 510 - 7'00) 906) 90 


Z Krakowa (Wrocławia 
i Wiednia - . [122 |8-40 | 5°10 
Z Warszawy . ` . [5-10 | — — 
Z Mnazyny - Krynicy 
przes Tarnów od T 
czerwca do30 września 
Z Muszyny - Krynicy 
przez Tarnów lub Rze- 
Bzów (od 25 czerwca 
do 15 września) „ 
z Rae MR Krynicy i 
Mazany d. przer Tarnów 
Z Chabówki przez Tar- 
nów lub Rzeszów „ [510 |122 
Z Rozwadowa i Nad- 
brz ezia . : . 
Z Rawy przez Jarosław 
Z Mezć-Laborcz, Pesztu, 
Mickołcza przez Prze- 


2:00 8-00 


9:06 
9-06) ron 


roo 
Wiedeń 31 marca. Walne zgromadzenie 


a ae aE „A O a A r 
HOTEL. ŻORZA. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 30 marca M. Brykczyński 


myśł .„ . ? 7 
Z Chabówki przez Prze- 

myśl a m0 A a 
Z N. Zagórza p, Przem 
Z Chyrowa p. Przemyśl 
Z Łewocznego, Pesztu, 


Miskolcza, Munkacza , 
Hrebenowa, od 10g0 


lipca do 31-go Bierpnia 
Ze Skołego i Stryja o 
Z Chyrowa i Stanisa- 
wowa przez Stryj 
Z Suczawy, Husłatyna. 
Woronienki, Peczeni- 
Żyna, Berhomethu, Czu- 
dyna, Radowiec, Fim- 
polungu, Bukar, i Jase 
Z SBuczawy, Czortkowa, 
Woron., Kałusza, Nłob. 
rung, Bukareaztn i Jass 
Z Suczawy, Radowiec, 
Berh. i Uzndyna (każd. 
poniedziałku), Hopowa 
Z Buczawy, Husiatyna, 
Eałusza, Nowosieliay, 
Radowiec, Kimpolungn, 
Jass I Buksreaztn a 
23 Sokala i Jarosławia 
rzes Rawę ruską z 
Z Bełzoa £ u . R 
Z Podwołoczysk 1 Bro 
dów na dw. Podzamcze 
Z Podwołoczysk i Bro 
dów ne dwort. główny 
Z Brenchowic od 12 ma- 
js do 10 września 
Z Zimnej wody co świę- 
ta i niedzieli aź do odw. 
Z Janowa 


12:05 
HOTEL IMPERIAL. 


KRZYSZTOF JANOWICZ 


Lwów — ul. Trzeciego Maja |. 8. 
Przyjechali dnia 30 marca. L. hr. Dębicki 


D. Abraha- 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON i Spółka. 
Lwów — Plac Maryacki, 
Przyjechali dnia 30 marca. Dr. Katz ze Zło- 


Ze Lwowa odcho- 
dzą do: 
Krakowa, Wiednia, Wro- 

cławia, Berlina . „|, , 
Warszawy a e 340 | 60 1 
Muszyny-Krynicy przez 

Tarnów tylko od 1-go 


perir pn 

£5233 823 
u a a > am pe > >è r ENTENTY Wi: 
é! Bl è glg aa E 88 ż + śe" | ga 5 
E 320 83331 5 z = =. = se 
IŠ 2 g gam 3 1% $ 8 $ ŚŚ 
Sia aa e a 358 
885. BB T SEE 


czerwca do 30 września eas 
Mnuar,-Kr. przez Tarnów 8.40 
— mom Chabówki przez Tarnów |" 
h rsansllix. 1x pasi | r oai. Ea. Musz.-Xr. przez Rzeszów 
Chabówki przez Rzeasów 
NADESŁANE a | | 
B „przez Jarosław 
a Mezo. Laborci |Peaztu, 50 
A k RZE: A Misk.] przez Przemyśl 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też | N. Zagórza przez Przem. I 
: : L+ ` iio : n Cbabówki prz: Przemyśl 
ona za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. Chyrowa przez Przemyśl ami 
e Św! M unkacza, 
X ' tu 
. ; I Hrebenć Si tyl ko od. 10 
P. Adolf Pokorny, magister farmacy!, wia- lipca do 3 sierpnia . 
sciciel chemicznego latoratoryum Ag Irwowie | Skoazce a i Onyrówe 788 
i j i zer Stryj e | 
przy ulicy Wałowej I. 15, wyrabia EE wodę | , p ETNA 
kolońską, mydła 1 perfumy a! ta wyborne Buczawy, Jass, Bukare- 
akości, iż » istocie grzechem jest kupować | szu,Husiatyna, Woro- 
zagraniczne. Woda kolońska p. Pokornego nie | Boroetn, Ozudyna, 
ustepuje = niczem importowanej, a jest przy- | _ Radowiec, Kimpolunga |q.yz 
: p Buczawy, Błobody rung., 
tem znacznią tańszą. Czudyna i Berhomethu 
co poniedz., raoe 10:8E 
— Muczawy, Jass, Bukar., 
Frzestroga. Od wielu lat prowad:i tutejszy przed Czortkowa,  Kałusza. 
łab; ; ih * , 
siębiorca pogrzebów p. Kurkowski spexułacye g'obowcami | gytzawy, Jas, Bukar., rao 
murowanemi na A lwowskic>. Rzekomo aby Busiatyun, Katasza,No- 
cszczędzić pozostałej rodzinie trudów udawania sie do ka- wosielicy, Radowiec . szał 
mieniarzy, pobiera za te usługę znaczne wynagrodzenie, SE, pik Tp: 
gdyż na grobowiec w 4 mtr. powierzchni, który kosztuje | Bełca . + +s >» R 710 
zwykle 130 zł liczy p. Kurkowski 160 al. a nawet i | Podm.i rodów z gm.|— anoj 60 | — | 1014 |10-44 
18) zł, zarazem poleca jedną z firm kamieniarskich tat j- | poznchowio od 1218—10] — |156 |6'46 | — | 1.50 |10-26 
szych dotyczącej rodzinie do wykontnia okcyć i pomników września w dni powaz, = 
na wzmiankow nych grobowcach. Rozumie sie, że nie robi Rey i. = AMR 
tego p. Kurkowshi bezinteresownie, lecz za dobrem wyna- | zmn. wodyód12[5--40/8 2-36 
grodze' iem od tejże firmy za swe pośrednictwo, a wazystko | Do Janowa . . - . 91 Si 


to kosztem P. T. Publiczności zgadzającej sie na interwen- 
cye p. Kurkowskiego. Wiele tych grobowców buduje sie 
w ziri» wśród mrozów, co ze względu na ich trwa'ość, 
niə jest wskaza em, a dziwić się trzeba, że dzieje sie to 
za wiedzą Urzędu budowniczego miejskiego. Zwracamy 
przeto uwegę P. T Pabliczności, by we własnym interesie 
udawała sie wprost do firm kamieniarskich a nie p-zez 
pośrednictyć p- Kurkowskiego, za które drogo opłacić sie 
trzeba. 


„, Uwaga: Godziny drakowane grubemi liczbami ozna- 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano. 
W biórze informacyjnem c. k. austr. kolei państwo- 

wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okreżnych, dowołnie zesta - 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym  Iniormacye w sprawach tary- 
fowych i przewozowych. Czas środkowo europejszi różai 
Bie od czasu lwowskiego o 86 minut. Godz. 12 czas śroi- 


Schimser. Tyrowicz et Bałaban Henryk Perier. ! kowo europeiski — godz. 12-36 podług zegara lwowskiego. 
poleca najtaniej te | 


NL. NIG- 


Lwów ulica Hallcxa 14, 


w wielkim 
wyborze 


4 FRZNULĄW = dnia 1 kwietnia 159w. 


" EEE Poleca się handel win —udwilzae Stadtmülləra we Lwowie 


Kalosze rosyjskie, Parasvle angielskie 


poleca magazyn pod firmą 


Fe auczyrńsizi s Obersi=i 
Lwów ul. Karola Ludwika 1. 7, filja ul. Halicka 1. 6. 


Rękawiczki ie aw 


prawdziwe „Victoria“ męskie złr. 
1.40, damskie 1.50 


Parasolki | 


czarne i kolorowe w najnowszych 
wzorach od 3 złr. 


JH 
JI) 
Ji 
ii 
[j 


(AK 


WANIA 


| 
| 
INU 


Górski i Szydłowski Leśnictwo Zassów pod Czarną 
| Mato © o. p. Zassów rezsyła za pobraniem pocztą lub koleją 


(róg Hetmańskiej). 


OT.A STON.A LEŚNE 


Byłoby dziwnem, gdyby nikomu nie wpadło wszędzie dochodzi, tak do dziurawych zębów trzo- ke 
že aT errai Moe zębów za kosą agi: itp. Są oprócz Sa P> inne płyny ; Cena za l funt = 59 dekgr.: 
roszku lub pasty zębowej, zęby (zwłaszcza trzono- antyseptyczne środki np. polecano dawniej roztwor 5 i 
ie Ea Fel 4 Af in” a E ei TET E A E E Eni da W Sl madrze 60 ct, wan zwycz złr.l.40, sosna pb złr. 1.60, świerk 
najlepszym dowodem, że czyszczenie zębów proszkiem konania, Że te roztwory zębom szkodzą i emalie Gl, aKacya I cicna po 3U GŁ, głóg, Jasion L jarząb po 20 ct., jawór, brzoza, 
lub pastą jest niedostateczne? Zęby nie robią nam niszczą. Odol zaś jest dla zębów zupełnie nieszko- prawdziwe klon i orzech czarny po 25 ct., wiąz i żarnowiec po 40 ct. Prócz tego poleca do 
tej przyjemności, by tylko na tem miejscu gaiły, dliwy, odbiera zupełnie warunki istnienia niszczącym | | tki francuskie z watą hygieniczna kultur wiosennych 10000.040 sadzonek leśnych (wszystkich gatunków krajowych 
gdzie my wygodnie szczetką, proszkiem lub pastą zęby grzybom i chroni zęby przeciw wydrążaniu się. || p, Bramsa w każdym mansetaku ss różnego wieku) i 100.600 drzew parkowych krzewów i roślin pnących w stu róż- 
dojść możemy. Przeciwnie właśnie tam, gdzie trudno Radzimy tedy każdemu kto szczęki chce zdrowymi zupełnie a e kodli ch 3 nych gatunków. — Cennik odwrotn oczt 
przystąpić, jak tylna strona zębów dziurawych itd., mieć z spokojnem sumieniem przyzwyczaić się do 1.000 tutek Sanitas w pud, Sa 180 ych g i a P 2 
zgnilizna i zepsucie najprędzej i najpewniej się po- AE dari zębów Odolem. O dol kosztuje: cała '8-000 tutek Sanitas wyseła franco A s 
a. Jeżeli się chce zęby przed gniciem i psuciem aszka wystarczająca na kilka miesięcy 1 zr. r dl Groę jag DE 
sacho ai, a więc ak, B w dobrym hma to pół flaszki 60 ct. (oryginalny flakonik I ad T0z- a = ir EZ Koniak tokajski 
można to tylko przez używanie płynnnego śre- puszczania) w szystkich lepszych odpowiednich han- * Lwów, Akademicka 12. 


bardzo dobry, wielka flasaka pc 
150 nabyć można tylko w handlu 


Jana Bodnara 


dka antyseptycznego na zębę Odol. Tenże płukaniem dlach jak i w lepszych drogueryach i pe 
BRuchelter lub rządca go podar- o 


RŃZEAJIŁ SIADOROÓŻCI ZEE) cy 2 kaucyą od 6000 do 8.000 zł. tylko 


Iw gotówce, potrzebny zaraz, kawalerzy 


mają pierwszeżstwo Posada bardzo ko Akademicka 22, 
Ry. rzystna, Biuro wywiadowcze 8. Satały i 
Lwów, Sykstuska 8. 2-2 


Ogrednik żonaty, uzdolbiony we 
wszystkich gałęziach ogrodniczych, może 
się wykazać dobrymi świadectwami, w śre- 
dnim wieku, posząkuje posadę zaraz za 
skromne wynagrodzenie. 

Z powodu awiniecia gospodarstwa jest 

do sprzedania 


po nader niskiej cenie, wszelkie narzędzia 
rolmicze, wozy, pługi, brony, radła etc. 
takż. młocarnia do kieratu 1 ręczna, obie 


są w dobrym KB. ae 5 Soni po . 
lat 3 i po lat 2. iższych wiadomoś 
ore OSAĘDĄĆ MOŻDA U p. JANA Marcha w ka- í i ps Sa W racki 
Ea z ukończona 4 klava|jnszu. Stacya kolei i poczta w Kałuszu. 
i azyalnych lab realnych poszu- Blaueri.zen* po 2.20 z | s z 
kuje Esięg rnia Łolska we Lwowie. x rowki) kir. T mófeł Mo 20 e WE LWOWIE, ulicą Sokoła liczba 4 
FŁE j 3 - z 1.15. Z 1 g Taz; a © 
Kr — 26.000, Potrzebny Ea itat 10.000 W TT r p poleca sw.ją fabrykę powozów, wózków, tarantasów i sań, 
„ Błażejowski, adwokat Lwów. _ 3-3 | prorem*i do robienia baranka wiel- przyjmuje zamówienia na nowe po ozy, wykonuje wazelkiego 
Wi kk  |kanocnego z mssła po 7u, 90 1.10 i 1.60 rodzaju reperacye, tapic*rowania i odnowienia powozów, usku- 
53 ina Hegyallya polea magasyn wyrobów me alowych i teczma takowe pod gwarancyą w jak najkrótszym czasie i po 


Jedyne nieszkodliwe są odzne- 
ozone medalami tutki wyroba 
S- W. Niemojowskiege 
które wrzędzie nabyć możsa 


Fabryka kapeluszy 1 cyłlnarow pou urm 
Amton! *afka 


Odszczególnione 10 medalami zasługi. 


i . „_,. lgłówny »kiad naczy  kachennych A Brat- najtańszych cenach. peluszy najmodniajsz po zł. 5. Cylindry 
wiin e A ar AA Gali aa i J. Janowski, Lwów ul. yo Poleca także swoją już od lat 30 istniejącą pier wszorzędną | J N I H N Ą T U WI C Z gia epig po 3 gt Gagiowne ARE: 
«a l l. c ; ; Ą h Š F utze „'oden' z fabry chlera w Gracu 
aa ae powi ch pp BU Gomielski loko GROiCur zi ROK powozów, o wyroby na wystawie krajowej me- | A oraz Chapean-Claqun atla owa jedwabne 
Sanmorc dny i Tokajskie naj. 30 ię za budowie i urządzeniu no-o SOAP G "ee zostaly, po 6, 6 i 8 zł. Cenniki ą. żądanie franko. 
kspazej jakości RZ £ ad oda wystawić się mając" gorzelni jakoteż zna- "| poleca niezawodne i wypróbowane Mię M 
EONAR po jący się na rachunkuwości gospodarczej 28 środk W b 1 
Usługa staranna | skrupulatna' znajdzie ZĘ > so TIEFER | rodki de wytępiania owadów domowych y orne wina 
. Listy a odpisami świadectw adresow. 
Józef Klein Hocdyński w, Siebioszowie pon Ostrów mianowicie : pod gwarancyą czysto, p r 
koło Sokala, Nieuwzględnione oferty pozo- A FENILIN lólk iarol Papi i i umiejętnie konserwowane poleca 
eai a a i staną bez odpowiedzi 1—3 ©il = er > 3 Ziółka antiaolowe pier antimolowy w ogromnym wyborze 
== r l r ja ) : I wu o wyniszozanie moli z do przechowywania ochrania od moli futra. z 
m Ug loszenie, ae nale sarodkamı w sukniach, futer, suknie, portyeory, fran? i Jan Mu sz aski 
- "T a=]. ZARA otyg nalnego i meblach, Flakea 60 ot. Pudoike 31 eni i meble Sztuka 3 ct. , 
1er W gmachu Towarzystwa muzycznego E ą Y s Lwów Rynek 40. 
im. Moniuszki w Stanisławowie jest od tylko z marką GRYLON MIKUTON Proszek perski Cenniki gratis i franko. 
L= j krwi angielskiej Magdo-|150 raździernika 1896 do wynajęcia | wytruwa szwaby, kara- niezawodny środek do do wygubiania pohoł — 
, | 10 po ojcu Monarch, czystej S al a teatralna | EB EB kony,atonogiświerszoze  wytępiania pluskw, tmp. 
brwi angiatokiej, po matce Machbuba om oina Ee z = ej z pyte Flaken 50 ot, TĘ o K 
Hans ttyx volliblutu sta: owić od|mieszcząca około osób publiczności È . Zo > rugąkiitp n | akon cn u - 
dnia 15 uke po 15 i 10 zł w ant sia SBc AAS niem scenicznem i nbika Należy więc wyraznie żądać tej marki - Przeciw molom 
Płetyczy obok Tarnopola. E pi cznemi na gardarobę, kanoslsrę MY bo istnieją rozmalte uaśladownictwa TRqq Sklepy własne : | ziółka 
i teatralną i magar;ny w cein urządzania Aie ARE SE i w." . 4 Ą f a 5 5 
Skarb ki Gio M EA eredet wisk dóatralcych, BSM infora Zamówienia miejscowe od 10-ciu, zamiejscowe we Liwewle: przy ulicy Kopernika l. 3, i przy ulicy paczka 25 ct. 
b. ża cya 7 p SSR R a nAi DW cdRialiA Tow - > Ha| ickej 1. 11. W Przemyśla: przy ul. Franciszkań- : 
echiego 2 [15 6. 2 2 |7 egna ! yA 7 od 25 butelek wykonuje tylko : ; a”. 
 Efanizae daiepiwy cm soliki mzętwa muzycznego im. Moniuszki w Sta- Kant b 3 ; skiej |, 24 W Krakowie: Sukiennice l. 20. Uzezmiuw- 
5 , Y. OIT ROT jnisławowie. antor browaru mie ce: Rynek l. 2. H 
msjianiej Żaliśskiepo 6 s alinowski. 2—2 AwOWS wów dnia 26 marca 1896. szczańskiego 7 Przeciw molom 


Zarząd dóbr Mrogalec poleca w PILZNIE (zał, w r. 1842) 


róże najnowsze Bemontant od 40-50 ct! Wydział Tomarzystwa muzycznego 


Karłowe su zepione na korzeniu 8 i4| im. Moniuszki w Stantsławowie. L W óW, Rynek liczba 42 7 z 5 HE" * pap'er 
letnie sztnka 25 ct. i n —ĄĄÓĄ=G } E 5 l arkusz 4 ct, 
myw i Er IN e g Ae Taniej niż wszędzie | Cenniki gratis i franko. Na zbliżające SIĘ święta A ielkanocne | 

ne Mamnth 25 ct. 1 kilo Marchew pa- i ; Kc) I KAROL BAŁŁABAN jako najlepszą czyst t żytnią 

stewna olbrzymia 1 kilo 50 ct. Nowość| Paplerajmy przemyst krajowy Il Telefon liczba 309 i G10. poleca EH e og ii poleca 

r Jednego kla 4 kar AL TAR : Boopayajkiaj fabryczny ; y „Yałłabanówka' apteka - K. Krzyżanowskiego 
£ e Nadogrodnik Krogulec chińskiego srebra a z — | Na prowinoyg 2 butelki PP: pięt wem Hz Przy odbiorz» (pod zarząd au S. Hsya) 
== Gai ina dostać tauiu a dobre, (Neusilbern) M t d $ ZSEDY pk; OpizDZk się Gaj kazgolzstacy! klej omoi qio-Hozho Lwów, Kazimierzowska 26. 
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